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Prolog 
 
Beau Lassiter przełożył nogę nad grzbietem konia 

i obcas jego buta miękko zapadł się w mokry śnieg. 
Zwykła czynność. Wykonywał ją kilkadziesiąt razy 
dziennie niemal przez całe życie. Jednak o tej porze roku, 
gdy dni były zimne i w powietrzu unosiła się wilgoć, te 
proste ruchy sprawiały mu ból. Wtedy najchętniej pozo- 
stałby w siodle. Zawsze wolał jeździć konno niż chodzić. 
Człowiek na końskim grzbiecie jest panem swojego świa- 
ta, podczas gdy każdy, kto przemierza drogę pieszo, zma- 
ga się z dokuczliwymi odciskami i musi znosić przej- 
mujący kwietniowy chłód. 

Beau zarzucił lejce i ukląkł na śniegu. Zaklął półgło- 
sem, gdy dłonią w rękawiczce trafił na zamarznięte 
szczątki kolejnego cielęcia. Przeklęte wiosenne zawieru- 
chy zbierały straszliwe żniwo wśród tych zwierząt. Zanim 
spadł śnieg, Beau bardzo troszczył się o nie. Wyprowa- 
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dzał je na pastwisko i regularnie karmił uzdrawiającą 
miksturą ciotki Kate. I wtedy nagła zmiana wiatru przy- 
niosła obfity śnieg, który błyskawicznie utworzył ogrom- 
ne zaspy. Wiosenne śnieżyce były dla wszystkich hodow- 
ców prawdziwą plagą. 

Tymczasem cielę, biedny mały byczek, którego Beau 
nie zdołał uratować, był dowodem na to, że jakiekolwiek 
wysiłki okazywały się daremne. 

Beau musiał pożyczyć więcej pieniędzy albo 
znaleźć jakieś inne źródło dochodów. Pomysł zapożycze- 
nia się nie wydał mu się najlepszy. Z drugiej strony nie 
miał także ochoty na harowanie za parę groszy, podczas 
gdy mógłby robić mnóstwo innych rzeczy. Na przykład 
spać. 

Miał jeszcze jedno wyjście. Otrzymał propozycję 
pracy, która nie wymagałaby szczególnego wysiłku, 
zwłaszcza umysłowego. Wykorzystując swój niewąt- 
pliwy atut, jakim było umięśnione ciało, miałby pre- 
zentować modne ubrania. Wprawdzie, gdy brał udział 
w rodeo, czasami dorabiał sobie pozowaniem do 
zdjęć, ale wybierał tylko te propozycje, które mu od- 
powiadały. Praca modela nie była spełnieniem jego 
marzeń, ale mogłaby chwilowo podreperować jego bu- 
dżet. Uznał w końcu, że za odpowiednią cenę może 
wyzbyć się dumy i przebrać w kolorowe kowbojskie 
szmatki. 
Jeszcze jeden powód, dla którego warto było rozważyć 
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tę propozycję, to... Abigail Van Patten. W swoim liście 
pytała, czy ją jeszcze pamięta. Uśmiechnął się z zadumą, 
popędzając konia. W oddali, we mgle majaczyło pasmo 
gór. Wiał wiatr, zupełnie tak samo jak przed laty, gdy 
wyruszył do Teksasu. Minęło dziesięć lat od czasu, gdy 
spotkał ją na lotnisku w Colorado Springs. Beau dobrze 
zapamiętał ten dzień. I ją także. Jej gęste, kasztanowe 
włosy, alabastrową skórę, sposób poruszania się. Dosko- 
nale zapamiętał najdrobniejsze szczegóły, bo od niego 
odeszła. Nawet teraz zdawał się słyszeć słodkie wes- 
tchnienia Abigail. A może to tylko szum wiatru? Nie- 
ważne. 

„Prawdopodobnie mnie nie pamiętasz" - napisała, 
a on roześmiał się głośno, gdy przeczytał te słowa. 
Przecież dobrze wiedziała, że pamięta. Mężczyzna 
nie zapomina kobiety, która jako jedyna złamała mu 
 serce. „Czytałam o tobie i wiem, że wreszcie udało ci 
się spełnić marzenie o zwycięstwie w mistrzostwach". 
Rzeczywiście, zdobył ten puchar dokładnie tak, jak jej 
mówił. „Zastanawiam się, czy zainteresowałoby cię fir- 
mowanie moich ubrań swoim nazwiskiem..." Firmowa- 
nie nazwiskiem? Tak naprawdę prosiła go o to, żeby je 
sprzedał, co było bardzo zabawne, zważywszy, że kiedyś 
marzył o tym, aby ją nim obdarować. 
   Właściwie nie miał nic przeciwko temu, żeby znów ją 
zobaczyć, ale nie spodziewał się wiele. To zwykłe spotkanie 
w interesach, powiedział sobie. Chce po prostu wy- 
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stroić go w ciuchy zaprojektowane przez siebie i wyko- 
rzystać jego nazwisko. Jeżeli zaoferuje korzystną cenę, 
być może się zgodzi. 
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Rozdział pierwszy 
 
-  Mam dla ciebie niespodziankę - oznajmiła Jackie 

Turnquist, zamykając za sobą drzwi do gabinetu, po czym 
spojrzała na przyjaciółkę z nie ukrywaną satysfakcją. 
Podeszła do biurka ostrożnie, jak gdyby obawiała się, że 
prezent ucieknie, gdy tylko na chwilę straci go z oczu. 
- Znalazłam naszego kowboja. 

Abigail Van Patten wyprostowała obolałe ramiona 
i odsunęła się z krzesłem do tyłu. Musiała chociaż na 
chwilę oderwać się od kilkustronicowych projektów i ko- 
lumn cyfr. 

-  Prawdziwego? 
-  Ma odpowiednią twarz, odpowiednie ciało i odpo- 

wiedni puchar - relacjonowała Jackie z zapałem. 
-  Oczywiście za odpowiednią cenę? 
-  Cóż... powiedzmy, że Pan Ideał nie sprzeda się ta- 

nio, ale wart jest swojej ceny. A co najważniejsze - Ja- 
ckie wskazała kciukiem za siebie - on tu jest. 
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Abby przesunęła palcami po włosach. O tej porze nie 

były już tak puszyste jak rankiem. 
-  A ty nie możesz się doczekać, żeby mi go przed- 

stawić? 
-  Właściwie już go znasz. 
Abby uniosła głowę, patrząc na Jackie wyczekująco. 

Spotkała już wielu kowbojów, od czasu gdy razem założyły 
firmę odzieżową, ale w przeciwieństwie do Jackie nie po- 
trafiła wiele powiedzieć o żadnym z nich. Jackie natomiast 
z całą pewnością dokładnie sprawdziła osiągnięcia każdego 
kandydata, zanim zdecydowała się na wybór najlepszego. 

Tymczasem przyjaciółka cofnęła się o krok, z zakło- 
potaniem zakładając ręce na piersi. 

-  Właściwie sama podpisałaś list, który wysłaliśmy 
do niego. - Popatrzyła na Abby przepraszająco, ale zaraz 
przeniosła wzrok na kalendarz wiszący tuż za nią. - To 
znaczy list był podpisany twoim nazwiskiem. 

Abby znieruchomiała. Nigdy nie podpisywała papie- 
rów, których wcześniej nie przeczytała. 

-  To były tylko reklamówki - przypomniała sobie. 
Tuż przed wyjazdem z Denver sama ułożyła tekst, w któ- 
rym prosiła o przybycie do Rapid City i pomoc przy 
otwarciu nowego działu. - Nie wysyłałyśmy żadnych 
imiennych... 

-  Potrzebowałyśmy prawdziwego kowboja, mistrza 
świata w rodeo - przerwała jej Jackie - A nie ma ich 
wielu, wiesz przecież... 
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-  Więc wysyłałaś imienne listy? 
-  Tylko jeden. 
Tylko jeden. W takim razie adresatem mogła być tyl- 

ko jedna osoba. Tego nazwiska Abigail nigdy nie pomy- 
liłaby z żadnym innym. Należało do mężczyzny, którego 
nie widziała, odkąd założyła firmę. Tak naprawdę nigdy 
o nim nie rozmawiała z Jackie. Tylko raz o nim wspo- 
mniała, zaledwie wspomniała. 

-  Abby, znasz go osobiście. 
-  Jackie, jak... - Abby miała ochotę udusić wspól- 

niczkę. - Napisałaś do niego list i podpisałaś go moim 
nazwiskiem? - wycedziła po chwili. 

Jackie skinęła głową. 
-  Co tam było? - spytała Abby. 
-  Och, nic takiego. Cały list był bardzo oficjalny. 

Masz nadzieję, że twoje nazwisko wyda mu się znajome 
- wyjaśniła Jackie. 

Abby przymknęła oczy i westchnęła ciężko. 
-  Masz też nadzieję, że wrócił już do zdrowia - ciąg- 

nęła Jackie. 
-  Nie rozumiem... 
-  Kontuzja nogi. Dwa lata po tym, jak zdobył mi- 

strzostwo, miał poważny wypadek i musiał zrezygnować 
z zawodów. - Jackie uśmiechnęła się uspokajająco. - 
Ale patrząc na niego, nigdy byś się nie domyśliła. - Ru- 
chem głowy wskazała drzwi - Zresztą, możesz sama się 
przekonać. Czeka za zewnątrz. 
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A więc był tu naprawdę. 
-  Nie wierzę, że to zrobiłaś. 
-  Musiałam. On jest idealny, Abby. - Jackie próbo- 

wała załagodzić sytuację. - I to wcale nie jest tak, że 
prosimy go o przysługę. To po prostu dobry interes. On 
szuka pracy, więc go zatrudnimy. Chociaż z drugiej stro- 
ny, pewnie chciałby odświeżyć znajomość - przekony- 
wała Jackie, ale Abby wciąż była poirytowana. - On cze- 
ka - dodała, gdy Abby podniosła się z krzesła. 

-  Gdybyś nie była geniuszem finansowym... - we- 
stchnęła. 

-  Wiem, wiem. Znowu przesadziłam - przyznała Ja- 
ckie, lekko popychając przyjaciółkę w kierunku drzwi. 
- Jak tylko uściśniecie sobie dłonie i wymienicie uprzej- 
mości, przyznam się do wszystkiego i będziemy się z te- 
go śmiać. Zobaczysz. A potem zabierzemy go na kolację. 

-  Jestem zajęta. - Abby wygładziła plisowaną perło- 
woszarą spódniczkę i zdjęła żakiet z wieszaka. 

-  Nie kłam. Sprawdziłam w twoim kalendarzu - od- 
parła Jackie i poprawiła kołnierzyk przy białej bluzce Ab- 
by, wykładając go na klapy żakietu. - Wyglądasz świet- 
nie. Jak zwykle zresztą. 

-  I co z tego? 
-  No... - Na wargach Jackie pojawił się przelotny 

uśmiech. Wiedziała, że i tym razem wszystko uszło jej 
na sucho. - Nic, nic. Taka drobna uwaga. Idź już. 

Abby otworzyła drzwi. Nie musiała szukać go wzro- 

R
 S



 
kiem. Momentalnie przyciągnął jej spojrzeme. Siedział 
na ladzie, tuż obok kasy i przeglądał jakiś kolorowy ma- 
gazyn. 

-  Jest doskonały - szeptała Jackie za plecami Abby. 
- Król kowbojów.               

Rzeczywiście, doskonały. Właśnie tak pomyślała o nim, 
kiedy ujrzała go po raz pierwszy dziesięć lat temu. Pra- 
wdziwy kowboj. Wysoki, opalony, szczupły. Zauważyła je- 
go kocie, sprężyste ruchy, kiedy schylał się, żeby podnieść 
jej teczkę, którą upuściła w holu na lotnisku. Nikt nie zwró- 
cił na nią uwagi, choć obok przechodziło wielu ludzi. Je- 
dynie Beau Lassiter zatrzymał się, żeby jej pomóc. 

Prawie się nie zmienił od tamtego czasu. Był teraz 
może trochę bardziej umięśniony. W jego niebieskich 
oczach Abby dojrzała więcej pewności siebie. Na jej wi- 
dok odłożył magazyn, zeskoczył z lady i lekko uchylił 
kapelusza. Ten sam rozbrajający gest. Ogarnęło ją uczucie 
przyjemnego ciepła. 

-  Cieszę się, że cię widzę - odezwała się, podając 
mu dłoń. 

Czuła na sobie jego wzrok, ale sama starała się nie 
patrzeć mu w oczy. 

-  Twój list był dla mnie prawdziwą niespodzianką. 
-  Cóż, ja... - uśmiechnęła się. - Myślałam o tobie 

często. Osiągnąłeś wszystko, czego pragnąłeś. Udowod- 
niłeś, że jesteś... jak to mówiłeś? Najbardziej gorąco- 
krwistym kowbojem z piekła rodem. 
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Zaśmiał się i spuścił głowę, a kapelusz zsunął się nie- 

co, zasłaniając na chwilę twarz. Abby była pewna, że się 
zaczerwienił. 

-  Widziałam twoje zdjęcie w jakiejś gazecie. 
-  Ty także zrealizowałaś swoje marzenie. - Przyglą- 

dał uważnie się półkom i wieszakom. - Mówiłaś, że 
chciałabyś otworzyć dużą firmę odzieżową. Jeśli jednak 
pamiętam, nigdy nie zamierzałaś sprzedawać kowboj- 
skich butów. - Spojrzał na jej szare, eleganckie szpilki. 
-Masz jeszcze te swoje? 

-  Moje? Buty kowbojskie? 
-  Tak. Te, które ci kupiłem. Chyba nie są za małe? 
-  Ach, nie. Mam je gdzieś. - Nagle przypomniała so- 

bie, jak przed laty snuli plany i marzenia. - Ale nie udało 
mi się zdobyć własnego konia - powiedziała. 

-  Co ci stanęło na przeszkodzie? 
-  To samo co kiedyś. - Wzruszyła ramionami. Była 

zdumiona, że słowa przechodzą jej tak łatwo przez za- 
ciśnięte gardło. - Nie mam go gdzie trzymać. 

-  Tu, w Dakocie Południowej, jest mnóstwo prze- 
strzeni. - Skinął głową w stronę drzwi wejściowych. Ja- 
kiś klient zatrzymał się właśnie przed tabliczką z napisem 
„zamknięte". - To naprawdę dobre miejsce - rzekł z roz- 
targnieniem. Nagle popatrzył na nią tak, jakby w jej 
oczach chciał coś wyczytać. 

-  Co takiego? 
-  Nic. - Wsunął oba kciuki w szlufki paska, wciąż 
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przyglądając się Abby. - Myślałem tylko, że wyszłaś za 
mąż. Jackie powiedziała mi, że nie. 
Głos uwiązł jej w gardle. 

-  Naprawdę nie miałam na to czasu - rzekła po 
chwili. 

-  Przez dziesięć lat? - Beau roześmiał się, potrząsa- 
jąc głową z niedowierzaniem. - Powiem ci coś: ja też 
byłem na to zbyt zajęty. 

Abby zamarła. 
-  Beau, ja wiem, że ten szalony pomysł całkowicie 

cię zaskoczył, ale nie zamierzam do niczego cię zmuszać. 
Nie chcę, żebyś myślał, iż masz jakiekolwiek zobowią- 
zania ze względu na naszą dawną... - spojrzała na niego 
znacząco, po czym powiedziała dobitnie: - przyjaźń. 
O tej porze roku nie masz pewnie dużo pracy. 

-  Skąd to możesz wiedzieć? 
-  Ja tylko... - Odwróciła się i wyznała cicho: - Nie 

wiem, dlaczego to powiedziałam. Zrezygnowałeś z ro- 
deo, więc na pewno nie masz już żadnych... 

-  To nie tak - przerwał. - Jest coś, co pozwala mi 
się jakoś utrzymać. To lasso. Czasami startuję w zawo- 
dach. Wierz mi, nie jestem jeszcze całkiem do nicze- 
go. Moje nazwisko wciąż coś znaczy. - Zatroskane spoj- 
rzenie Abby rozbawiło go. - A o to ci przecież chodzi, 
prawda? 

-  Nie, ja po prostu... - Abby gwałtownie potrząsnęła 
głową. Nie podobało jej się, że musi brnąć w oszustwo, 
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z którym nie miała nic wspólnego. - Jestem pewna, że 
jesteś uwielbiany, znają cię prawie wszyscy. 

-  A ty i twoja wspólniczka proponujecie mi pracę, 
tak? 

-  Tak. 
-  Występowałem już w wielu reklamach. Wiem, o co 

w tym chodzi. Chyba jednak nie każecie mi zachwalać 
bezdymnego tytoniu dla małych kowbojów? 

-  Jasne, że nie. 
-  Chcecie, żebym mówił po prostu, że podobają mi 

się wasze ubrania? - Znów spojrzał na jej eleganckie bu- 
ty. Uniósł lekko jeden kącik ust i mrugnął jak za dawnych 
czasów. - W porządku, to mi odpowiada. 

Abby zarzuciła żakiet na ramię i stanęła tak, jakby 
pozowała do zdjęcia, jedną dłoń opierając na biodrze. 

-  A co powiesz na taki strój? - W wyobraźni ujrzała, 
jak otwiera się brama i na koniu wjeżdża Beau w kapeluszu, 
kowbojskich butach i... spódniczce w szkocką kratę. 

-  Niezły pomysł. 
Spojrzeli na siebie znacząco i jednocześnie wybuch- 

nęli śmiechem. 
-  Twoja wspólniczka zgodziła się na moje warunki 

- rzekł Beau, poważniejąc - A ty? 
-  Zadaniem Jackie jest realizowanie naszych wspól- 

nych planów. Decyzje zawsze podejmujemy razem. Mu- 
szę cię uprzedzić, że twoim zadaniem będzie nie tylko 
reklamowanie ubrań. Będziesz także modelem. 
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Roześmiał się znowu. 
-  Cóż, jak trzeba, to trzeba. - Po chwili jednak spo- 

chmumiał. - Ale nie sprzedajecie bielizny? - spytał 
ostrożnie. 

-  Męskiej nie, ale w naszym katalogu mamy bieliznę 
nocną. 

-  Masz na myśli piżamy? 
Potwierdziła z uśmiechem. 

-  Pewnie we wzorki? 
Znowu przytaknęła. 

-  Do licha! 
-  Są jedwabne. 
-  Jedwabne? - Podszedł bliżej. - Kiedy po raz pier- 

wszy dotknąłem jedwabnej... - przerwał, gdy nagle od- 
wróciła wzrok. - Była naprawdę piękna. Różowa, miękka 
jak... 

-  Mamy również koszule nocne - rzekła pośpiesznie. 
- Podaj mi swoje drugie imię. Wyhaftujemy twój mo- 
nogram na kieszonce piżamy. 

-  Czy to znaczy, że dostanę ją na własność? 
-  Chcemy, żebyś na co dzień ubierał się w nasze rze- 

czy. Nie tylko w czasie pozowania do zdjęć. - Wskazała 
koszule i spodnie ułożone na wystawie. - Angażujemy 
cię po to, żebyś pomagał nam sprzedawać to wszystko. 

-  Kiedy ludzie zobaczą mnie w kowbojskiej piżamie, 
na pewno będą chcieli mieć identyczne - stwierdził, ba- 
wiąc się wytłaczanym paskiem, wiszącym na haku. - Po- 
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wiedz mi jeszcze, kto będzie prezentował damskie ubra- 
nia? Amerykańska Miss Rodeo? 

-  Nie. Potrzebujemy tylko jednej osoby związanej 
z rodeo. Z wiadomych powodów chciałyśmy najlepszego 
kowboja. Reszta to profesjonalni modele. Jestem pewna, 
że będzie ci się z nimi dobrze pracowało. 

Żadne z nich nie zauważyło, kiedy pojawiła się Jackie, 
trzymając w ręku gotowy kontrakt. 

-  Pewnie chcesz, żeby zerknął na to twój adwokat 
- rzekła, wręczając Beau dokument. - Myślę, że wszy- 
stko jest jasne. Omówiliśmy szczegóły. 

Beau rzucił okiem na cyfry. 
-  Gdzie mam podpisać? 
-  Nie ma pośpiechu - odpowiedziała Jackie. - Weź 

to ze sobą i przedyskutuj jeszcze z adwokatem. Podpi- 
saną umowę dostarczysz mi dziś wieczorem. Spotkamy 
się na kolacji. 

-  Dzięki za zaproszenie, ale nie skorzystam. A kon- 
traktem sam się zajmę. Potrafię przeczytać, o jaką sumę 
chodzi. - Z etui ozdobionego indiańskim motywem wyjął 
pióro i złożył zamaszysty podpis w dolnym rogu doku- 
mentu. - A tak na marginesie, nie mam drugiego imienia. 
Nazwisko, które właśnie kupiłyście, brzmi po prostu Beau 
Lassiter. 

-  To naprawdę wielkie nazwisko - przyznała Jackie, 
podając mu dłoń. - Każdy pamięta twój występ w Fort 
Worth. Zdobyłeś wtedy dziewięćdziesiąt punktów, dosia- 
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dając Huragana. Wcześniej nikomu nie udało się poskro- 
mić tego konia. To było po prostu... - Jackie z podzi- 
wem potrząsnęła głową, nie mogąc znaleźć odpowied- 
niego słowa. - Jesteś słynnym kowbojem, Beau, i my to 
naprawdę doceniamy. Jeśli któryś z naszych projektów 
nie będzie ci odpowiadał, znajdziemy coś innego. 

-  Myślę, że to uczciwy układ. 
-  Cieszę się, że doszliśmy do porozumienia - rzekła 

Abby, a Beau na odchodnym posłał jej swój rozbrajający 
uśmiech i mrugnął porozumiewawczo. 

-  A to wcale nie było takie trudne, prawda? - rzucił. 
 
Oczywiście, że nie było. 
Dziesięć lat temu Beau Lassiter stanął na drodze Abby 

i sprawił, że całkiem zmieniła swoje plany. Zastanawiała 
się wówczas, czy powinna śmiało brnąć w nieznane, czy 
też uporządkować swoje życie, w którym najważniejsze 
stały się nagle kolejne daty rodeo. Przez dłuższą część 
tego jednego romantycznego lata żyła w jego świecie. 
Jednak wkrótce musiało nadejść przebudzenie: ten świat 
tak naprawdę był tylko sennym marzeniem. I nie było 
w nim nikogo, z wyjątkiem zatwardziałych kowbojów 
w typie Beau. Uwierzyła mu, kiedy powiedział, że ją ko- 
cha, ale doskonale wiedziała, że jeszcze bardziej kocha 
rodeo. Uświadomiła sobie to bardzo szybko, już po pięciu 
tygodniach znajomości. To był bardzo długi okres dla 
mężczyzny, który nigdy nie spogląda do kalendarza i któ- 
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ry nawet nie nosi zegarka. Pełnią życia żył w sezonie 
rodeo, kiedy na zniszczonej mapie zakreślał miejsca, 
w które zamierzał wkrótce się udać. Postanowił, że któ- 
regoś dnia weźmie udział w krajowych finałach Mi- 
strzostw Rodeo. Aby zostać mistrzem, musiałby wygrać 
w kilku poszczególnych rundach. W nagrodę otrzymałby 
pokaźną sumę pieniędzy. 

Abby spotkała go w niezwykłych okolicznościach. 
Mieszkała we wschodniej części Stanów i ukończyła 
właśnie Wydział Projektowania w Rhode Island. Roz- 
ważnie planowała swój każdy krok, aż tu nagle, nie wia- 
domo dlaczego, uległa kaprysowi, jakim był wyjazd do 
Kolorado. Dziwne. I ten kowboj, który nigdy wcześniej 
nie rozstawał się ze swoim pikapem, a wtedy wyjątkowo 
zdecydował się na podróż samolotem. I lot do Denver, 
przerwany na jakiś czas z powodu fatalnej pogody. 

Abby zawsze starała się mieć przy sobie swoje bagaże. 
Istniało bowiem niebezpieczeństwo zgubienia walizki. 
I już raz się jej to zdarzyło. Dlatego właśnie wtedy, na 
lotnisku, niosła liczne torby i pakunki. Były wśród nich 
rzeczy, które łatwo mogły się stłuc, na przykład słoik 
z leczniczą nalewką - prezent dla ciotki Mellie. Na 
szczęście z rąk wyśliznęła jej się tylko teczka. Nie była 
zbyt poręcznym bagażem, mimo to Abby wolała nie roz- 
stawać się z nią. A więc dlaczego powierzyła ją temu 
kowbojowi? 

- Pozwoli pani, że pomogę. - Podniósł teczkę i sięg- 
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nął po resztę jej rzeczy. Spod zsuniętego na tył głowy 
kapelusza wysypały się jasne kosmyki. I choć oczy tego 
mężczyzny wydały się Abby szczere, tak naprawdę do- 
piero jego chłopięcy uśmiech przekonał ją o tym, że pra- 
gnie jej po prostu pomóc. Bez wahania podała mu torbę. 
- Nie mam wiele bagaży - powiedział. - Mogę coś 
wziąć od pani. Gdzie pani siedzi? 

-  Przy oknie - wskazała dwa puste miejsca, widoczne 
przez szybę, przez którą płynęły strugi deszczu. 

Na asfalcie wokół samolotu tworzyły się ogromne ka- 
łuże. Zdawało się, że ulewa nigdy nie ustanie. 

-  Dokąd się pani wybiera? - spytał. 
-  Do Denver. 
-  Ja także. To niby blisko, a jednak tak daleko stąd. 

Abby spojrzała przez okno. 
-  Zwłaszcza przy takiej pogodzie. Nawet nie wiado- 

mo, kiedy wreszcie wystartujemy. 
-  Nie martwmy się tym teraz. Lepiej chodźmy 

coś zjeść - odparł, spoglądając w kierunku małego bu- 
fetu. 

Ostrożnie odłożył na bok torbę zawierającą słoik z na- 
lewką, parę eleganckich butów, które na czas lotu Abby 
zmieniła na wygodne trzewiki, a także pojemniczki na 
sól i pieprz, które wzięła z baru na lotnisku w Minne- 
apolis, żeby dołożyć je do swojej kolekcji. Teraz odwa- 
żyła się zostawić swoje skarby i podążyła za nowym zna- 
jomym. Zajęli stolik przy oknie. Zamówił stek i piwo. 
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Nie zdziwił go dietetyczny posiłek Abby, na który złożyły 

się sałatka i woda mineralna. Powiedział jej wtedy, że 
właśnie wybiera się na rodeo i jeśli uda mu się wygrać, 
kupi nową skrzynię biegów do swojego pikapa i nie bę- 
dzie już musiał korzystać z żadnych innych środków 
transportu. 

-  Myśli pan, że będziemy tu czekać całą noc? 
-  Nie. W każdej chwili możemy stąd wyjść. Spacer 

w deszczu też może być bardzo przyjemny. 
-  Mielibyśmy iść do Denver pieszo? - przeraziła się. 
-  To jedno wyjście - odparł. - Drugie to podróż au- 

tostopem. 
-  To bardzo niebezpieczne! - zaprotestowała, potrzą- 

sając głową jak mała dziewczynka. 
-  Pilnowalibyśmy się nawzajem. Prawdę mówiąc, by- 

łoby mi o wiele łatwiej złapać okazję, gdyby pani była 
ze mną. Obiecuję, że byłbym pani ochroniarzem. 

-  Pan? - spytała z powątpiewaniem. 
-  Ja albo kierowca. Któryś z nas na pewno miałby 

uczciwe zamiary. Może pani śmiało zaryzykować. 
-  Dobrze, zaryzykuję i zaufam raczej pilotowi samo- 

lotu. 
-  Proszę bardzo. Ale coś pani powiem. Pilotów jest 

na świecie na pęczki, a prawdziwego kowboja nie znaj- 
dzie pani łatwo. 

-  Nie sądzę. Znalazłam go przecież bez trudu. 
-  Tak, bo go pani nie szukała. - Rozsiadł się wygód- 
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nie na krześle, wyciągając przed siebie nogi. - Gdyby 
szukała mnie pani uparcie, pewnie by mnie pani odstra- 
szyła - dorzucił, uśmiechając się zuchwale. 

W końcu namówił ją na wspólne wynajęcie samocho- 
du. W strugach deszczu zapakowali jej bagaże, jego torbę 
i siodło, po czym wyruszyli. On wybierał się na rodeo, 
ona jechała w odwiedziny do ciotki Mellię... 

 
Było już ciemno, kiedy Abby zamknęła sklep i prze- 

szła na niewielki parking na tyłach budynku. Jackie wy- 
szła wcześniej, zawiedziona, że Beau odrzucił jej zapro- 
szenie. Prawdę mówiąc, Abby również była nieco roz- 
czarowana. Nie dlatego, że chciała spotkać się z Beau, 
ale mogliby przecież porozmawiać o interesach. Mogłaby 
siedzieć przy stoliku, w bezpiecznej odległości od niego 
i słuchać jego głosu. Była po prostu ciekawa, co robił 
przez te dziesięć lat. 

I tyle. 
-  Zawsze pracujesz do późna? 
Abby stłumiła okrzyk. Ktoś jedną ręką chwycił ją za 

ramię, a drugą błyskawicznie złapał kluczyki, które wy- 
śliznęły jej się z dłoni. 

-  Beau! Przestraszyłeś mnie! 
-  Przepraszam. Naprawdę nie chciałem. 
Serce biło jej jak oszalałe, a on tylko się uśmiechał. 
-  Przyszedłem po swojego pikapa - wyjaśnił, wska- 

zując pojazd zaparkowany obok samochodu, który Abby 
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wzięła w leasing wkrótce po przyjeździe do Dakoty Po- 
łudniowej. - Przemyślałem sobie pewne sprawy i wydaje 
mi się, że dziś po południu zachowałem się niestosownie, 
jeśli chodzi o zaproszenie na kolację. 

-  Jackie chciała jak najlepiej, ale czasami zupełnie 
nie liczy się z innymi. - Abby zdążyła już całkowicie 
ochłonąć. - Nawet nie zapytała, czy masz jakieś plany 
na wieczór. 

-  To prawda, ale gdybym coś planował, powiedział- 
bym jej o tym od razu. A tak przy okazji, to nie był 
twój pomysł, prawda? - spytał z pochyloną głową. 

-  Jackie chciała swoim zwyczajem uczcić nową trans- 
akcję. 

-  To nie ty napisałaś ten list - rzekł, wpatrując się 
w nią z uporem. 

Zapadło kłopotliwe milczenie. Abby potrząsnęła 
głową. 

-  Wiedziałem. To nie w twoim stylu. Nie napisałabyś 
do mnie, prawda? 

-  Ty przecież też do mnie nie pisałeś - przypomnia- 
ła mu z nutką pretensji w głosie. - Nawet nie zadzwo- 
niłeś. 

-  Nie pozwoliła mi na to kowbojska duma - roze- 
śmiał się. 

-  Nie rozumiem. Wystarczyło po prostu odezwać się, 
zapytać, co słychać. 

Beau wzruszył ramionami. 
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-  Może pójdziemy coś zjeść? Jestem trochę głodny. 
-  Przecież odrzuciłeś moje zaproszenie. 
-  Twoje? Ależ skąd! Ty nigdzie mnie nie zapraszałaś. 

- Włożył ręce do tylnych kieszeni spodni. - Dawno chy- 
ba nie piłaś mrożonej czekolady? 

Uśmiechnęła się. 
-  Rzeczywiście. Muszę przyznać, że czasami strasz- 

nie mnie kusi. 
-  Wiem, że jesteś głodna. - Położył rękę na jej ra- 

mieniu, lekko odwracając ją w stronę samochodu. - Po- 
jedziemy moim pikapem. 

 
Usiedli w przydrożnej kafejce w odległym kącie, przy 

długiej ławie. Beau zamówił stek, mrożoną czekoladę 
i cebulowe krążki. 

-  Najlepsze na świecie - powiedział do Abby. 
-  Nie jadam już tego - rzekła, kładąc rękę na płaskim 

brzuchu, po czym zwróciła się do kelnerki: - Dla mnie 
skrzydełko kurczaka i pieczone ziemniaki. 

-  Podwójne krążki cebulowe - dodał Beau. - Cze- 
koladą jakoś się podzielimy, ale proszę przynieść dodat- 
kową słomkę. Dawno się nie całowaliśmy, więc wspólna 
słomka byłaby trochę kłopotliwa. 

Abby spojrzała na niego zgorszona. W odpowiedzi 
mrugnął porozumiewawczo. Kelnerka odeszła ze 
śmiechem. 

-  Widzę, że w ogóle się nie zmieniłeś. - Abby z dez- 
aprobatą potrząsnęła głową. 
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-  Mylisz się, moja droga. Jestem starszy i mądrzej- 

szy. - Sięgnął po dwie papierowe serwetki i jedną z nich 
podał Abby. - Proszę. Potrafię się zachować. 

-  Zawsze byłeś bystry. 
-  Tak, ale prawdziwa mądrość... - Uważnie przyglą- 

dał się małej serwetce. - Właściwie ta serwetka jest bez- 
użyteczna w wielu sytuacjach, ale dobrze, kładę ją na 
stole. - Uśmiechnął się do Abby. - Nie martw się, wiem, 
do czego służy. Zrobię z niej właściwy użytek. 

-  Nie zmieniłeś zdania co do kapelusza? 
-  Zapamiętałem sobie to, co mi mówiłaś. Jeden 

ukradli mi w barze, inny zostawiłem na krześle w klubie. 
Na szczęście mała, śliczna kelnereczka znalazła go 
i przechowała dla mnie. - Lekko dotknął szarego ronda. 
- Z tym się już nie rozstaję. Ma świetny kształt. Nie 
chciałbym go zgubić. 

-  Tak, wiem. - Każdy nowy wzór Abby rysowała 
z myślą o Beau. Oczami wyobraźni widziała go najpierw 
tylko w kapeluszu i butach, a potem obmyślała resztę 
stroju. Uśmiechnęła się na to wspomnienie. - Co robisz 
teraz, kiedy przestałeś brać udział w rodeo? 

-  Wciąż jeszcze wypasam bydło. Czasami w zawo- 
dach łapię konie na lasso. Akurat to nie szkodzi mojej 
nodze. 

Abby spoważniała. 
-  Byłeś poważnie ranny? 

Wzruszył ramionami. 
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-  Roztrzaskałem kolano i jakoś je poskładali. Czasa- 

mi trochę kuleję, ale to mi zupełnie nie przeszkadza. 
Wręcz przeciwnie, uważam, że pasuje do wizerunku pra- 
wdziwego kowboja. 

-  Ale musiałeś zakończyć karierę. 
-  Tak, jednak wcześniej osiągnąłem to, co zamie- 

rzałem - przypomniał jej. - Jestem mistrzem i do tej 
pory nikt nie odebrał mi tytułu. Odszedłem w blasku 
sławy. 

-  W kowbojskim stylu. 
-  Zgadza się - przytaknął. - Lubisz ten styl, prawda? 

Szorstkie tkaniny, proste, surowe kroje ubrań. Nie do 
zdarcia. 

Kelnerka przyniosła jedzenie. Beau pochylił się nieco, 
a Abby pozwoliła, żeby włożył jej do ust kawałek kur- 
czaka. 

-  Wiesz, myślałem o tobie przez te wszystkie lata. 
-  O czym, na przykład? 
-  O tym, co porabiasz. - Przez słomkę pociągnął łyk 

czekolady, a potem nagle zacisnął usta i spojrzał na nią 
z powagą. 

To wyznanie sprawiło Abby dziwną radość. 
-  Obiecuję, że o nic cię nie zapytam - rzekł cicho. 

- Zresztą, nie muszę. Teraz jesteś tu ze mną, a to znaczy, 
że nie ma nikogo innego. 

-  Mówi ci to twoja męska intuicja? 
-  Mylę się? 
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-  Miałeś o nic nie pytać. 
Beau przysunął Abby szklankę z czekoladą. 
-  Zapomniała o dodatkowej słomce. Powinienem być 

dżentelmenem i pozwolić, żebyś napiła się pierwsza. 
Czasem zachowuję się jak prostak. - Nagle zniżył głos 
do szeptu. - Pamiętasz, kiedy piłaś taką czekoladę? 

-  Dość dawno temu. 
-  Spróbujesz? - Lekko przechylił szklankę. 
Wzięła do ust słomkę i pociągnęła duży łyk. Pozwo- 

liła, by spojrzał jej prosto w oczy i zobaczył, jak bardzo 
jest w tej chwili zadowolona. 
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Rozdział drugi 
 
Ulubionym zajęciem Beau było poranne wypasanie 

krów. Jego duży czarny koń chodził wzdłuż ogrodzenia, 
podczas gdy Beau troskliwie doglądał cieląt i ze szcze- 
gólną uwagą obserwował te krowy, które z trudem prze- 
trwały surową zimę. Tę pracę wykonywał już od wielu 
lat. Jako chłopiec towarzyszył ojcu, który zwykł wtedy 
. opowiadać o tym, że któregoś dnia kupią duże pole i bę- 
dą jeździć na własnych koniach. Ojciec Beau nie doczekał 
tego dnia, ale Beau postanowił zrobić wszystko, aby zre- 
alizować jego zamierzenia. I rzeczywiście, wreszcie nad- 
szedł ten dzień. 

Właśnie wtedy wzgórza i łąki tonęły w soczystej zie- 
leni, tu i ówdzie przetykanej purpurowymi i żółtymi 
kwiatami. Wiosenny śnieg stopniał, ze wzgórz spływał 
wąski strumyk. 

Nareszcie to miejsce Beau mógł nazwać swoim 
własnym. 

R
 S



 
Oczywiście, praca tutaj zdawała się czystym szaleń- 

stwem. Jednak na pewno nie takim jak próba ujeżdżania 
zwierzęcia, które ze wszystkich sił sprzeciwia się temu. 

Co najważniejsze jednak, przyjazd tutaj dał Beau szan- 
sę ponownego spotkania Abby. 

Pokochał ją już w chwili, w której ją zobaczył. To 
właśnie ona była księżniczką z bajki, o której opowiadał 
mu ojciec. 

Abigail Van Patten szła wówczas przez terminal, zma- 
gając się z ogromną teczką i trzema torbami. Była zbyt 
drobna, żeby dać sobie radę z takim bagażem. Właściwie 
powinien pomóc jej pozbierać pakunki, uchylić kapelusza 
i pójść swoją drogą. A jednak nie uczynił tego. Ta ko- 
bieta była naprawdę niezwykła. Wtedy, dziesięć lat temu, 
i teraz, gdy spotkał ją znowu. 

Przez krótką część tamtego cudownego lata zabiegał 
o nią, a później patrzył, jak odjeżdżała. Swoje rozczaro- 
wanie skrywał pod maską obojętności. Na pozór łatwo 
pogodził się z tym, że Abby zdecydowała się wrócić do 
swojego dawnego życia. Odprowadził ją wtedy na dwo- 
rzec. Rozmowa się nie kleiła, wymienili tylko zdawkowe 
uprzejmości. Pożegnał ją pocałunkiem, pragnąc, żeby na 
zawsze zapamiętała dotyk jego warg. Nie mógł prosić 
księżniczki, żeby tułała się po całym kraju, towarzysząc 
mu w każdym rodeo, albo zamieszkała z nim w niewiel- 
kiej przyczepie. Dlatego tylko pocałował ją na pożegna- 
nie, po czym zaszedł do baru i nie wychodził zeń chyba 
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przez tydzień. Czasu, który spędzili razem, nie sposób 
było zapomnieć. Abby kochała konie, choć nigdy nie mia- 
ła własnego. Konie były również jego pasją, więcej - 
całym jego życiem. Wiedział o nich wszystko. Zdawało 
się, że doskonale potrafi porozumiewać się z nimi. Tam- 
tego lata pokazał jej, że jest wyśmienitym jeźdźcem. Nie 
mógł pozwolić sobie na najdrobniejszy nawet błąd, wie- 
dząc, że ona patrzy. Znał każdy manewr, każdą sztuczkę. 
Nawet tę, której nie wykonywał nigdy wcześniej. 

 
Od czasu gdy ujrzał ją na widowni, zaczął odnosić 

największe sukcesy. Poprosił wtedy swojego kolegę, Ru- 
sty'ego Duranta, żeby zajrzał do silnika pikapa i założył 
nowiutką skrzynię biegów. Wkrótce samochód był goto- 
wy do drogi. Beau wybrał się do Denver, gdzie znów 
zdobył trochę pieniędzy, wygrywając w następnym ro- 
deo. Przy okazji udało mu się także całkowicie oczarować 
ciotkę Mellie. Niedługo po tym Abby zgodziła się towa- 
rzyszyć mu w podróży do Pacatello. Na początku nale- 
gała na wynajmowanie w motelach dwóch oddzielnych 
pokoi, okazało się to jednak zbyt kosztowne. Kilka no- 
cy spędzili więc w samochodzie. Potem Beau wypoży- 
czył namiot. Marzył, żeby wreszcie wziąć ją w ramiona, 
ale ona zachowywała się jak prawdziwa księżniczka. Do- 
piero po pewnym czasie spełniło się pragnienie Beau. 
Wtedy obiecał sobie, że zrobi wszystko, żeby czuła się 
szczęśliwa. 
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Rankiem czekała na nią niespodzianka. Kiedy wy- 

szła spod prysznica, ujrzała Beau na dużym koniu. Nie 
był to wprawdzie pierwszej klasy rumak, ale miał za 
to wygodny grzbiet, na którym mogły zmieścić się dwie 
osoby. 

-  Hej, księżniczko! - zawołał Beau. - Zapraszam na 
przejażdżkę. 

-  Skąd go masz? - Zaskoczona, ostrożnie gładziła 
szyję potężnego perszerona. - Jaki wielki... Mam na- 
dzieję, że nie wierzga. 

-  Jasne, że nie. Spójrz na ten poczciwy pysk - po- 
wiedział Beau, kątem oka zerkając na Abby. Zauważył, 
że wygląda niezwykle pociągająco w czerwonej koszulce 
i króciutkich dżinsowych szortach. 

-  Rzeczywiście wydaje się bardzo spokojny. - Deli- 
katnie musnęła palcami gęstą, szorstką grzywę. - Jesteś 
łagodnym olbrzymem, tak? Pozwolisz mi usiąść na swo- 
im grzbiecie? Chyba będę potrzebowała pomocy przy 
wsiadaniu. 

-  Do usług, księżniczko. - Beau zręcznie ześliznął 
się na ziemię. Podsadził ją bez trudu, a potem sam wsko- 
czył na miejsce tuż za nią. 

-  To koń pociągowy, prawda? - spytała Abby. 
-  Tak, należy do pewnego starego farmera, którego 

spotkałem w sklepie, kiedy kupowałem to wszystko, co 
sobie zażyczyłaś: stek, piwo, węgiel do rysowania. 

-  Nie prosiłam o piwo. 
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W odpowiedzi przysunął się bliżej i wyszeptał jej do 

ucha: 
-  Mam dla ciebie coś słodkiego. 
-  Mmm... 
-  I maść. 
-  Czy prosiłam cię o maść? 
-  Jeszcze nie, ale wkrótce będziesz jej potrzebować. 
-  Tak, tak, powinnam włożyć długie spodnie. Akurat 

tyle wiem o jeździe konnej. Myślę, że kiedyś będę miała 
własnego konia. 

-  A jakiego byś chciała? 
-  Na pewno nie takiego. - Poklepała konia po grzbie- 

cie. - Bez obrazy, przyjacielu, ale jesteś trochę za duży. 
Niespodziewanie Beau położył rękę na udzie Abby. 

Jej skóra była jedwabiście gładka i jędrną. 
-  Patrz na drogę i trzymaj lejce - upomniała go Abby. 
-  To ty siedzisz na miejscu woźnicy, kochanie. 
-  Nawet nie wiem, dokąd jedziemy. 
-  Ja też nie. - Koń szedł z biegiem wąskiej rzeczki. 

Beau wiedział, że konie pociągowe potrafią poruszać się 
cały czas wzdłuż jednej linii. Puścił lejce. - Zobaczymy, 
dokąd nas zaprowadzi. 

-  Beau... 
-  Nie proszę cię, żebyś mi zaufała. Do diabła, jestem 

kowbojem. Byłabyś szalona, gdybyś zaufała kowbojowi, 
ale ten koń cię nie zawiedzie. Możesz zdać się na niego 
całkowicie. 
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-  Tak przynajmniej twierdzi jakiś farmer - zauważyła 

z drwiną w głosie. 
-  Nie przesadzaj. Wie, co mówi. A teraz przełóż no- 

gę. Nie bój się. - Bardzo ostrożnie przeniosła nogę nad 
grzbietem konia. Beau delikatnie odwrócił ją przodem 
do siebie. - A teraz drugą. O, dobrze. Uważaj, nie kopnij 
mnie. 

Roześmiała się, kiedy pociągnął ją za nogę, układając 
ją na swoich kolanach. 

-  Jadę tyłem! - wołała rozbawiona. 
-  Obejmij mnie nogami. Widziałem ten numer na ja- 

kimś filmie. Zawsze chciałem go wypróbować. - Ułożył 
Abby przed sobą tak, że rondo jego kapelusza prawie 
zasłaniało jej twarz. 

Spojrzała na niego ze zdziwieniem. 
-  Teraz nie widzę, dokąd jadę. 
-  Widzisz mnie i to musi ci wystarczyć - rzekł ze 

śmiechem. - A ja widzę ciebie. 
-  I drogę, mam nadzieję. 
Droga była właściwie wąską ścieżką, ale koń pewnie 

stąpał naprzód. Beau pochylił się nad Abby, lekko po- 
cierając nosem jej policzek. 

-  Cudownie pachniesz... - szepnął. 
Językiem musnął jej szyję. Poczuła dreszcz. Jego ręce 

zaczęły coraz natarczywiej błądzić po jej ciele, obejmując 
jej ramiona i piersi. 

-  Beau... 
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-  Trzymaj się mnie mocno, żebyś nie spadła. - Po- 

zwolił, by oplotła rękami jego szyję i przyciągnął ją do 
siebie. - Bliżej... - szepnął. 

Poczuła, że teraz pożąda jej najbardziej. 
-  Nie, Beau. Koń mógłby... 
Jego kciuk wśliznął się pod brzeg jej skąpych spodenek. 
-  Koń ma nałożone klapy. 
-  Może się przecież przestraszyć, Beau... 
-  Nie bój się. Wiem, co robię. - Spodobał mu się 

sposób, w jaki wymówiła jego imię, podczas gdy on pie- 
ścił ją delikatnie. - Jestem twój, kochanie. 

Naprawdę był. Ona pomyślała na pewno, że to tylko 
niewiele znaczące słowa wypowiedziane w miłosnym 
uniesieniu, ale on wiedział, że tej nocy będzie należał 
do niej. I przez wiele następnych także. 

 
Jackie zdążyła zaplanować wszystkie przymiarki je- 

szcze przed otwarciem sklepu. Abby również była już 
w biurze. Zawsze przychodziła do pracy przed siódmą. 
Tym razem musiała przygotować do katalogu nowe pro- 
jekty, o których rozmawiały. Zdawała sobie jednak spra- 
wę, że Jackie nagle dozna olśnienia i będzie chciała zmie- 
nić wszystkie plany. Tymczasem przygotowania do sesji 
zdjęciowej przebiegały bardzo spokojnie. 

Abby nie wiedziała, dlaczego nie lubi prosić Beau, 
żeby przebierał się w coraz to inne ubrania. Być może 
przypominało jej to pracę tresera lwów, zmuszającego 
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zwierzęta do wykonywania bezsensownych poleceń, 
przeciwnych ich naturze. Pogardzała ludźmi, którzy 
w ten sposób poniżali dumne zwierzęta, i za nic w świe- 
cie nie chciałaby być treserem. 

Jednak Beau wykonywał wszystkie polecenia bez cie- 
nia protestu. Może dlatego, że nie był w tym osamot- 
niony. 

-  O, widzę, że jest już Gayle Browning - zauważyła 
Abby. 

Pozwoliła, żeby przyjaciółka zajmowała się wszy- 
stkim, ale przyszła na chwilę obejrzeć garnitury. Były to 
jej ulubione modele. Obydwa czarne - męski, o trady- 
cyjnym kroju, w ciekawy sposób kontrastował z dam- 
skim, na który składały się luźne spodnie i żakiet. Uzu- 
pełnieniem damskiego stroju był kowbojski kapelusz. Ca- 
łość wspaniale podkreślała subtelne, dziewczęce rysy mo- 
delki i jej smukłą sylwetkę. 

-  Ładna z nich para, nie sądzisz? Świetnie się razem 
prezentują. Jej ciemna cera doskonale pasuje do jego jas- 
nych włosów - stwierdziła Jackie. 

-  Tak, to rzeczywiście wspaniałe połączenie - przy- 
znała Abby. 

-  Wyglądają przeuroczo! - zachwycała się Jackie. 
-  Tak - zgodziła się Abby niedbale. 
Gayle właśnie poprawiała kołnierzyk koszuli Beau, 

zupełnie niepotrzebnie zresztą. Abby pomyślała, że to za- 
pewne przyjacielski gest. 
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-  Pamiętasz, kiedyś mówiłam ci, że potrzebuję czar- 

nego konia do następnej sesji. Beau mówi, że ma takiego. 
-  Gayle boi się koni - powiedziała Abby. Wiedziała 

o tym, gdyż pracowała z modelką już wcześniej. - Mam 
rację, Gayle? Muszę przyznać, że jestem naprawdę za- 
skoczona, że zgodziłaś się na udział w tej sesji. 

Dostrzegła, jak doskonale wypielęgnowana dłoń gła- 
dzi klapy męskiej marynarki. Jego marynarki. Znowu 
przemknęło jej przez myśl, że to tylko kolejny miły gest. 
Chociaż może niezupełnie. 

-  Już miałam odmówić - Gayle uśmiechnęła się - ale 
Beau zapewnił, że koń jest spokojny. 

Ach, tak. Zapewnił ją. Słowa Gayle zastanowiły Abby. 
Możliwe, że Beau ma rację, powiedziała sobie w duchu. 
Już miała stwierdzić, że porównanie Beau do lwa w klat- 
ce było całkowicie bezpodstawne, gdy Jackie postanowiła 
zobaczyć, jak wyglądaliby jej modele bez nakryć głowy. 
Ku zaskoczeniu Abby Beau bez słowa sprzeciwu zdjął 
swój kapelusz. O dziwo, nie narzekał, że bez niego czuje 
się nagi. 

-  Beau, jesteś nierówno opalony - zauważyła Jackie. 
- Trzeba będzie cię przypudrować. 

-  Przypudrować?! - Na twarzy Beau malowało się 
przerażenie. Szybko włożył na głowę swojego czarne- 
go stetsona, nasuwając go nieco na twarz. - Wybacz- 
cie, ale nie ma mowy o żadnym pudrowaniu. Włożę ka- 
pelusz. 
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-  Do piżamy? Chyba oszalałeś! - żywo zaprotesto- 

wała Abby. Odczuwała jednak dziwną satysfakcję. 
-  Już wolę włożyć do łóżka kapelusz niż piżamę - 

upierał się Beau. - I nie wstydzę się koloru swojej skóry 
spalonej słońcem podczas ciężkiej pracy. 

-  Hmm... ciekawe, gdzie jeszcze jesteś tak opalony? 
- Gayle poufałym gestem położyła dłoń na jego ramie- 
niu. - Moglibyśmy skorzystać z solarium. Świetne łóżka 
opalające mają w tym salonie, w którym robiono mi ma- 
nicure. Chodzę tam kilka razy w tygodniu. 

-  Masz na myśli te podświetlane trumny? - Beau 
zwrócił się do swej pięknej koleżanki. - Teraz mnie na- 
prawdę przestraszyłaś. 

-  Nie bój się, będę cię trzymać za rękę. 
Spojrzał na Abby. 

-  A może ja po prostu na parę dni zrzucę kapelusz? 
Opalam się bardzo łatwo. 

-  Nie możemy narażać cię na udar słoneczny - od- 
parła Abby z lekką kpiną. - Musisz godnie prezentować 
się w towarzystwie gwiazdy. 

-  Abby, daj spokój - obruszyła się Gayle. - Nie je- 
stem gwiazdą! Przynajmniej na razie. Wprawdzie nie po- 
zuję już do małych katalogów, ale kiedy Jackie powie- 
działa mi o tej sesji... - Popatrzyła na swojego partnera, 
przy którym wydała się naprawdę drobna i krucha. - To 
Beau jest gwiazdą. - Mocniej ścisnęła jego ramię. - Pra- 
wdziwy kowboj, mistrz świata. 
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-  Były mistrz - sprostował Beau, jednak komplement 

mile połechtał jego próżność. - W każdym razie dziękuję 
za uznanie. 

Abby drażniła ta sytuacja. Wiedziała jednak, że musi 
zachowywać się jak przystało na szefową. 

-  Oboje wyglądacie wspaniale - stwierdziła z beztro- 
skim uśmiechem. - Nie mogę się doczekać, kiedy zoba- 
czę was razem na koniu. - Odwróciła się do wspólniczki: 
- Co robisz dziś po południu, Jackie? Może poszukały- 
byśmy jakiegoś pleneru do jutrzejszych zdjęć? 

-  Dziś nie mogę - odparta krótko Jackie, nawet nie 
podnosząc głowy znad katalogu. - Zresztą to ty jesteś 
odpowiedzialna za oprawę artystyczną. Wiesz, że ja się 
do tego nie nadaję. Dlaczego nie popro... 

-  Poproszę Toma, żeby się ze mną wybrał - zdecy- 
dowała Abby. Tak, ta rozmowa była znakomitym prete- 
kstem, żeby oderwać się od patrzenia, podziwiania i bez- 
sensownego szczerzenia zębów. - Jest fotografem, jego 
pomoc będzie tu niezbędna. 

-  Tom też jest dziś zajęty - oznajmiła Jackie, zdej- 
mując z wieszaka koszulę. - Mamy pracować razem. 
Musimy sfotografować rekwizyty i biżuterię. - Ukrad- 
kiem spojrzała na Beau, który tymczasem skorzystał 
z okazji, żeby zdjąć marynarkę. - Abby, ciągle przesia- 
dujesz w biurze, wyprawa na świeże powietrze dobrze 
ci zrobi. 

Beau uważnie przysłuchiwał się rozmowie. Kiedy Ab- 
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by wróciła do gabinetu, poszedł za nią i stanął w otwar- 
tych drzwiach. Udała, że go nie dostrzega. 

-  Mam świetny pomysł - rzekł, opierając się o fra- 
mugę. - Wiem, czego potrzebujemy. 

-  Czego my potrzebujemy? - zdziwiła się. Przestrze- 
ni, odpowiedziała sobie w duchu, i zrozumienia. - Ach, 
masz na myśli plenery? 

-  Przecież o tym rozmawiałaś z Jackie - przypo- 
mniał jej z szelmowskim uśmiechem. - Mieszkam 
w tych stronach, wiesz chyba. Doskonale znam te tereny. 
Mogę cię oprowadzić. 

-  Nie jesteś dziś zajęty? 
-  Wierz mi, wypożyczenie mnie na to popołudnie nie 

będzie cię kosztowało dodatkowo ani centa. 
 
Zgodnie z radą Beau Abby włożyła sportowe buty. 

Kiedy jednak powiedział jej, że bardzo podoba mu się 
w swej letniej sukience, z przekory zaczęła zastanawiać 
się, czy nie przebrać się w dżinsy. 

Dotarli aż do końca wąskiej, ocienionej sosnami i wi- 
jącej się drogi. Beau zaparkował pikapa, a potem stromą 
ścieżką sprowadził Abby nad jezioro. Przeszli się wzdłuż 
brzegu, w milczeniu obserwując błękitną powierzchnię 
wody skrzącą się w słońcu. Słuchali, jak małe fale lekko 
uderzają o przybrzeżne skały. 

-  Tamtego lata nie przywiozłeś mnie na żadne rodeo 
w Dakocie. 

R
 S



 
 
Wzruszył ramionami. 
-  Tego nie było w planie. 
-  Ale tu był twój dom. Miałeś tu przecież rodzinę. 

Mogliśmy zboczyć z trasy. 
-  Wtedy nie miałem tu domu - odparł cicho. 
-  A teraz masz? 
-  Jasne. - Oparł się o skały, mrużąc oczy od słone- 

cznego blasku. - Mam miejsce do zaparkowania mojego 
pikapa. 

-  I do trzymania konia - dodała Abby. - W przeci- 
wieństwie do mnie. - Odwróciła się i spojrzała na strome 
zbocze. - To bardzo piękne miejsce. Szkoda, że nie moż- 
na przywieźć tu konia. 

-  Jak to nie? Zostawię przyczepę i przyjedziemy konno. 
-  Gayle boi się koni. 
-  Ale ty nie. Ty i ja jechalibyśmy na koniach, a z re- 

 sztą spotkalibyśmy się na górze. 
-  Tom będzie chciał robić zdjęcia rankiem. Wtedy 

jest najlepsze światło. 
-  Więc przyjedziemy tu sami dzień przed sesją i roz- 

bijemy mały obóz. - Nagle zniżył głos. - Pamiętasz ro- 
deo w Cheyenne? 

-  Oczywiście. - Tamte przeżycia stanęły jej przed 
oczami jak żywe. Po przejażdżce na ogromnym koniu 
rozbili wypożyczony namiot, a potem kochali się po raz 
pierwszy. Oczywiście, że pamiętała. Natychmiast otrząs- 
nęła się z tych wspomnień. 
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-  Nie sypiam już w namiotach. To znaczy od czasu, 

kiedy... - Uśmiechnęła się w zamyśleniu. - Wtedy, 
w Wyoming, to była moja jedyna noc na kempingu. 

-  Jedna jedyna? - zachichotał. - Rozbijaliśmy na- 
miot jeszcze kilka razy, nie pamiętasz? 

-  Ale tamtej nocy to było... 
-  Zupełnie nowe doświadczenie. Teraz wolisz drogie 

hotele z dobrą obsługą. 
-  Niekoniecznie. - Założyła ręce na piersi i uśmiech- 

nęła się niewinnie. - Ale lubię pokoje z ładnymi widokami. 
-  Nie dostaniesz pokoju z widokiem lepszym niż ten. 

- Beau nie zamierzał się poddać. Wiedział, że Abby za 
wszelką cenę chce się wykręcić od spędzenia nocy w jego 
towarzystwie. 

-  Wydaje mi się, że w naszym katalogu powinno być 
kilka wiejskich elementów. - Abby zmieniła temat. - 
Trzeba wyszukać jakieś wiejskie zabudowania, zmurszały 
płot, kwiaty na pastwisku - mówiła, jak gdyby naprawdę 
przez cały czas rozmawiali o interesach. - Czy przypad- 
kiem nie znasz jakiegoś farmera, który pozwoliłby nam 
zrobić kilka zdjęć w swoim obejściu? 

-  Być może znam - rzekł zagadkowo. 
-  Oczywiście, zapłacilibyśmy za wykorzystanie pry- 

watnej własności. Może człowiek, dla którego pracujesz, 
zgodziłby się na tę propozycję? 

-  Człowiek, dla którego pracuję? - Beau nie posiadał 
się ze zdumienia. 
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-  Wspominałeś coś o wypasaniu krów. 
-  Ach, tak. - Roześmiał się. - Tylko skąd przyszło 

ci do głowy, że pracuję dla kogoś? 
-  Masz rację. Wyciągam pochopne wnioski. Ale ty 

też, Beau. Nie jestem tą samą dziewczyną, która straciła 
głowę dla czarującego kowboja. Nie spędzę z tobą nocy 
ani w namiocie, ani na tylnym siedzeniu samochodu, ani 
w mieszkaniu twojego przyjaciela. Jak to dobrze, że opa- 
miętałam się w porę. 

-  I odeszłaś... 
-  Nie, Beau, tak naprawdę to każde z nas poszło swo- 

ją drogą. 
-  Poprosiłem cię wtedy, żebyś dała mi trochę czasu, 

Abby. Żebym rozwiązał pewne swoje problemy. 
-  Nie wiem, co masz na myśli, Beau. 
-  To znaczy... - Piekło, prawdziwe piekło. 

Chciał, żeby już nic nie mówiła. Nie pozostało mu 
więc nic innego, jak zamknąć jej usta gorącym pocałun- 

kiem. Poczuł dobrze znany, słodki smak jej warg. Przy- 
ciągnął ją mocniej do siebie, pragnąc, by pozwoliła mu 
na następny pocałunek, a potem na jeszcze jeden... Ob- 
jęła go w pasie. Kiedy oderwał wargi od jej ust, przy- 
warła do niego mocno. Gdy zamrugała, poczuł przyjem- 
nie drażniący, leciutki dotyk jej rzęs. 

- Musiałabyś być ze mną - wyszeptał. - Gdziekol- 
wiek bym był. 

-  Nie mogę. - Te słowa sprawiły, że poczuł dziwne 
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ukłucie w sercu. - To znaczy, nie mogłam. - Podniosła 
głowę i spojrzała mu prosto w oczy. - Nie mogłam tak 
żyć, Beau. 

-  Wiem, miałaś swoje marzenia. 
Skinęła głową. 

-  Zupełnie różne od twoich. 
-  Chyba tak - przyznał nieśmiało, dostrzegając smu- 

tek w jej wzroku. - Ale we wszystkim innym zgadzali- 
śmy się. 

Zamknęła oczy. Pochylił się i pocałował ją znowu. 
Bardziej zachłannie. 

-  Kochałaś mnie kiedyś. 
-  Myślałam, że tak. 
-  Myślałaś? Myślenie nie ma tu nic do rzeczy. - Do- 

tknął jej jedwabistych, prostych włosów i uśmiechnął się. 
- Sypiałabyś ze mną w przydrożnych rowach. 

-  Gdybym z tobą została... - westchnęła, próbując 
wyswobodzić się z jego objęć. - Chyba tak. 

Puścił ją. Chciał tylko, żeby przyznała, iż pragnęła 
go kochać i być z nim bez względu na wszystko. Świa- 
domie, z własnej woli, a nie dlatego, że jest na to ska- 
zana. 

-  Sądzisz, że myślałem o takiej przyszłości dla nas 
obojga? 

-  Ty miałeś wtedy w głowie jedynie rodeo. 
-  A tobie wydawało się, że mnie kochasz, tak? - Po- 

łożył dłoń na jej ramieniu. - Nie, Abby. Ty mnie na- 
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prawdę kochałaś. W przeciwnym razie nie spałabyś ze 
mną. 

Odwróciła wzrok. 
-  To prawda. Zakochałam się w tobie tak bardzo, że 

straciłam głowę. Gdy się. rozstaliśmy, zaczęłam się nad 
wszystkim zastanawiać. 

-  Tak, każde z nas poszło w swoją stronę - przyznał 
z uśmiechem. - Najzabawniejsze jest to, że nasze drogi 
ponownie się skrzyżowały. 

-  To, że projektuję ubrania w stylu kowbojskim, nie 
jest zwykłym zbiegiem okoliczności. To ze względu na 
ciebie. Jestem ci to winna. 

Roześmiał się. 
-  Nigdy w życiu nie nosiłem takich śmiesznych ciu- 

chów. 
-  Nie podobają ci się? 
-  Są trochę za drogie dla zwykłego śmiertelnika. 
-  Musisz chodzić w tym, w co cię ubierzemy. Te 

wszystkie ubrania są twoje. Chcę, żeby ludzie widzieli, 
że nosisz te rzeczy. 

-  Piękny prezent. 
-  Jedyny, na jaki możesz liczyć. 
Popatrzył na nią z niedowierzaniem. Przecież niewiele 

brakowało, a otrzymałby przed chwilą prezent, o jakim 
marzył. Wyciągnął rękę. Abby podała mu swoją. Wracali 
ścieżką na górę, trzymając się za ręce zupełnie tak samo, 
jak dziesięć lat temu. 
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-  Więc nadal podoba ci się mój styl? - spytał. 
-  Uwielbiam go. Zbyt dużo w niego zainwestowałam 

- odparła ze śmiechem. 
-  Ale koszty ci się zwróciły. - Beau czuł, że rozpiera 

go szczęście. - Chcesz zobaczyć, gdzie pracuję? 
-  Myślisz, że to miejsce będzie odpowiadać potrze- 

bom sesji zdjęciowej? 
-  Moim zdaniem jest wprost idealne. - Odchylił sos- 

nową gałąź, żeby jego księżniczka mogła swobodnie 
przejść. - Musisz sama je obejrzeć i zdecydować. 
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Rozdział trzeci 
 
Droga prowadziła przez jasnozielone łąki, porośnięte 

kępami purpurowych i żółtych kwiatów. Całe obejście 
było widoczne już z odległości kilometra. Na tle wyso- 
kich sosen stał dom, a za nim kilka budynków gospo- 
darczych i ogromna stajnia. 

-  Jak tu pięknie! - wykrzyknęła Abby, gdy Beau za- 
parkował samochód przed garażem. Wysiadła i rozejrza- 
ła się dookoła. - Beau, gdzie nocujesz? - spytała. - 
W przybudówce z resztą pracowników? 

-  O nie, moja droga. W domu. 
Wprowadził Abby na werandę. Minęli mały przedsio- 

nek, a potem weszli do przestronnej, pomalowanej na 
biało kuchni. 

-  Kate? Jesteś tu? - wołał Beau, nasłuchując. - Przy- 
wiozłem kogoś, kto chciałby cię poznać. Nie śpisz? 

Nagle w otwartych drzwiach ukazała się niewysoka, 
siwa kobieta z ręcznikiem w ręce. 
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-  Oczywiście, że nie śpię. Jest środek dnia. O, przy- 

prowadziłeś gościa - powiedziała zaskoczona, gdy za- 
uważyła Abby, stojącą przy wejściowych drzwiach. 

-  Mam nadzieję, że nie przeszkadzam. 
-  Właśnie byłam w ogrodzie - wyjaśniła kobieta, 

wycierając pospiesznie dłonie ręcznikiem. - Jestem cała 
brudna. Beau, powinieneś był mnie uprzedzić. 

-  Przecież przed chwilą to zrobiłem. A przy okazji, 
dlaczego nie nosisz kapelusza? - spytał z naganą w gło- 
sie. - Słońce praży niemiłosiernie. 

-  Pewnie zostawiłam go w ogrodzie - odparła starsza 
pani, przygładzając wilgotne siwe kosmyki. 

-  Abby, to jest moja ciocia Kate. To ona tu rządzi 
- objaśnił Beau, kładąc dłoń na nieco przygarbionych ra- 
mionach kobiety. - Kate, poznaj Abigail Van Patten. 

-  Abigail. - Starsza pani zastanawiała się przez chwi- 
lę, nim zapytała: - Czy to ta dziewczyna, która... 

Skinął głową. 
-  Tak, to właśnie ona jest właścicielką salonu z kow- 

bojskimi ubraniami. I to ona zaangażowała mnie jako 
modela. Nie wiem, czy ci już wspominałem, Kate, ale 
Abby i ja jesteśmy starymi przyjaciółmi. 

-  Czy wspominałeś? - Kate była wyraźnie rozba- 
wiona, ale też zaskoczona tym, że użył właśnie tego sło- 
wa. - Chyba tak, mój chłopcze. Wspominałeś. Raz czy 
dwa. - Wyciągnęła rękę. - Bardzo miło cię poznać, 
Abigail. 
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-  Właśnie się zastanawialiśmy - zaczął Beau, obej- 

mując ciotkę ramieniem - czy nie miałabyś nic przeciwko 
temu, żeby zrobić tu trochę zdjęć do najnowszego kata- 
logu Abby. Przy stajni obok przybudówki, może z końmi 
w tle. 

-  Ależ proszę bardzo! 
-  Musisz wiedzieć, Abby, że ciotka jest przeczulona 

na punkcie porządku wokół domu, szczególnie kiedy ktoś 
wpada z wizytą. 

-  Ja?! - wykrzyknęła Kate z udanym oburzeniem. 
-  Wcale się nie dziwię. - Abby pośpiesznie przyszła 

jej z pomocą. - Ja wcale nie byłabym zachwycona, gdy- 
by ktoś niespodziewanie zjawił się u mnie i próbował 
wprowadzić zamieszanie w moim domu. 

-  Abby chce zapłacić za wykorzystanie tych zdjęć. 
-  Zapłacić? - Kate nie posiadała się ze zdumienia. 

- Wystarczy, że ty dostajesz pieniądze za pozowanie. Nie 
rozumiem więc, dlaczego... 

-  Bo tak załatwia się takie sprawy. Prawda, Abby? 
-  Tak. To prywatna posiadłość. - Abby odwróciła się, 

usiłując objąć wzrokiem wszystko, co było widoczne 
z kuchennego okna. - Ta stara stajnia jest po prostu do- 
skonała. 

-  Beau trochę ją wyremontował. Włożył wiele pra- 
cy, żeby doprowadzić ją do takiego stanu - wyjaśniła 
Kate. 

-  Zrobiłem, co do mnie należało - odparł Beau, po 
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czym powiedział do ciotki: - Rozliczysz się z Abby tak,    

jak będziesz chciała.                                                      
Kate potrząsnęła głową.                                             
-  Chyba oszalałeś! - obruszyła się. - Abby, możesz  

fotografować wszystko, co tylko zechcesz. Oczywiście  
z wyjątkiem mnie.                                                         

-  Cóż... mieszkańcy zachodu słyną z gościnności - 
roześmiał się Beau. - Chodź, pokażę ci ranczo. 
Weźmiemy konie. 

-  Nie mam odpowiedniego stroju. 
-  Wcześniej ci to nie przeszkadzało - przypomniał 

jej z lekką drwiną. - Kate, znalazłabyś jakieś czyste dżin- 
sy dla Abby? 

-  Tak, nie wiem tylko, czy będą się jej podobały - 
odparła Kate i zaproponowała cicho: - A może dasz Ab- 
by jeszcze jeden dowód zachodniej gościnności, którą tak 
się chełpisz? Zostało trochę pieczonego kurczaka, chleb 
i dużo warzyw. Możesz urządzić kolację na świeżym po- 
wietrzu. 

-  Co powie pani na piknik dziś wieczorem, panno 
Abigail? - Beau założył ręce na piersi i uśmiechnął się 
tryumfująco. - Znajdziemy jakiś przydrożny rów. 

-  Rów? Co ty wygadujesz, Beau! - oburzyła się Kate. 
- Abby, nie przejmuj się tym, co on mówi. Ten chłopak 
ma... 

-  Doskonałe poczucie humoru - przerwał Beau. - 
Bardzo lubię drażnić się z dziewczynami z miasta. 
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-  Uważaj, Beau! - ostrzegła go Kate i zwróciła się 

do Abby: - Tylko mi powiedz, jeśli będzie ci dokuczał. 
 
Beau był trochę niezadowolony, że każde z nich do- 

siadało innego konia. Wolałby trzymać Abby w ramio- 
nach, tak jak tamtego pamiętnego dnia. Dał jej konia, 
który był niezwykle łagodny i dobrze ułożony, w prze- 
ciwieństwie do tego, na którym sam zwykł jeździć. Beau 
chciał pokazać Abby pastwiska w dolinie, wśród wzgórz 
porośniętych sosnami. To wszystko należało do niego. 
Zamierzał jej to wyjawić, gdy tylko ona powie mu, co 
myśli o tym miejscu. 

„Piękne" - powtarzała Abby. 
Tak, piękne, myślał, ale czy wystarczająco? 
Powoli zapadał zmierzch. Rozłożyli koc tuż przy rwą- 

cym strumyku. Było chłodno, więc Beau zdjął marynar- 
 kę i zarzucił ją Abby na plecy. Jego ręce przez chwilę 
pozostały na jej ramieniu. Ten gest sprawił jej przy- 
jemność. 

-  Co tak naprawdę mówiłeś o mnie Kate? Powiedzia- 
łeś jej, że byliśmy kochankami? 

-  Kochankami? - Delikatnie ścisnął jej ramię. - To 
tylko nasza sprawa, Abby. 

-  Ale ona wiedziała coś o mnie - upierała się. 
-  Pokazałem jej twój list. To znaczy, list Jackie, ale 

wtedy nie miałem o tym pojęcia. Powiedziałem jej po 
prostu, że jesteś najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek 
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spotkałem, i że nie mogę uwierzyć, iż chcesz płacić mi 
za noszenie twoich ubrań. 

-  Ty się już nie zmienisz pomimo najlepszych chęci 
cioci Kate - westchnęła Abby. - Pracujesz u niej? Czy 
raczej opiekujesz się nią? 

-  Kate i ja opiekujemy się sobą nawzajem - odrzekł 
Beau. - Rok temu straciła męża. Zginął od uderzenia pio- 
runa, kiedy pracował na polu. 

-  Straszne... 
-  Czy ja wiem? - Zsunął kapelusz na tył głowy i 

w zamyśleniu patrzył na polanę, powoli tonącą w mroku. 
- To stało się tak niespodziewanie. Carl nawet nie zdążył 
zdać sobie sprawy z tego, co się dzieje. Miał siedem- 
dziesiąt lat, był bardzo energiczny, na nic nie chorował. 
Nie męczył się w chwili śmierci. Kate... - Beau przy- 
pomniał sobie, jak przez uchylone drzwi widział ją sie- 
dzącą na łóżku ze stosem starych zdjęć na kolanach - 
bardzo za nim tęskni. To boli, kiedy nagle zostaje się 
samemu. 

Abby dotknęła go. Udał, że tego nie zauważył. 
-  Niewiele opowiadałeś mi o swojej rodzinie. 
-  Na pewno byłoby o czym mówić. - Wyciągnął 

przed siebie nogi i oparł się na łokciu. - Carl i Kate byli 
małżeństwem ponad pięćdziesiąt lat. Przez cały czas mie- 
szkali w tym samym domu. Nie mieli dzieci. 

-  Ciotka zajmowała się tobą? 
-  Jako dziecko często zostawałem u nich. 
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-  Kim jest dla ciebie tak naprawdę? 
-  To starsza siostra mojego ojca. 
-  Pamiętam, mówiłeś mi, że twój ojciec umarł, kie- 

dy byłeś w szkole średniej. Nigdy nie opowiadałeś mi 
o matce... 

-  Nie pamiętam jej dobrze - rzekł pośpiesznie. 
Uznał, że to najwłaściwszy moment, aby zmienić temat, 
więc spytał: - Twoi rodzice nadal mieszkają na wscho- 
dzie Stanów? 

-  Są już na emeryturze. Sprzedali dom i przeprowa- 
dzili się do Tampy - odrzekła, zdecydowana powrócić 
do tematu: - Czy twoja matka... 

-  Nie wiem - uciął. Był trochę rozdrażniony tym, że 
jej pytanie było w istocie proste, a nie potrafił na nie 
odpowiedzieć. - Niewiele o niej wiem. 

-  Przykro mi - powiedziała Abby nieśmiało. 
-  W porządku - rzekł szorstko. 
Abby otuliła się marynarką. Siedzieli obok siebie 

w milczeniu, patrząc, jak niebo na horyzoncie zmienia 
barwę na purpurową, a nad ich głowami pojawiają się 
pierwsze gwiazdy. 

-  Tu jest cudownie - szepnęła Abby. 
Te słowa podziałały na niego jak balsam. 
-  Naprawdę tak uważasz? - spytał z niedowierza- 

niem. 
-  Pokochałam zachód już dziesięć lat temu... - urwa- 

ła, spoglądając na niego ukradkiem - kiedy mnie tu przy- 
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wiozłeś. Byłam tak oczarowana, że postanowiłam zostać. 
I nie żałuję. Z okna mojego salonu mam fantastyczny 
widok na góry. Mam na myśli mieszkanie w Denver. 

-  Denver - powtórzył. - Kiedy zamierzasz tam wró- 
cić? 

-  Gdy tylko zbiorę wszystkie materiały do katalogu - 
odparła. - A ty, jak długo tu zostaniesz? - To pytanie za- 
skoczyło go. - Żeby pomóc ciotce - wyjaśniła i dodała ze 
śmiechem: - Kowboju, masz w butach pełno trawy. 

-  Chyba powinienem je zdjąć. - Zastanowił się chwi- 
lę, a potem spytał nagle: - Nie jest ci zimno? 

Potrząsnęła głową. 
-  Nie miałabyś ochoty wejść do wody? 
-  To znaczy zdjąć ubranie i popływać? - spytała 

z przekąsem. 
Uśmiechnął się, gdy to powiedziała. Doskonale pa- 

miętał wieczór, kiedy tak właśnie zrobili. 
-  Nie, nie mam na to ochoty. 
-  Możemy tylko zamoczyć nogi. Tu i tak jest za płyt- 

ko, żeby pływać. 
Patrzyła, jak zdejmuje buty i skarpetki i nagle wy- 

buchnęła śmiechem. Błyskawicznie zsunęła z nóg teni- 
sówki. 

-  Nie martw się spodniami. Wyglądasz w nich świet- 
nie - zapewnił ją. - Nie zdjąłbym ich z ciebie, nawet 
gdybyś o to prosiła. - Schylił się i zawinął szerokie no- 
gawki jej spodni. 
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Zrzuciła z ramion marynarkę i wyciągnęła rękę. Po- 

ciągnął ją za sobą. 
Strumyk byl rzeczywiście płytki, ale kamienie okazały 

się śliskie i wkrótce nogawki spodni obojga, tak starannie 
podwinięte, całkiem przemokły. Bawili się beztrosko jak 
dzieci. Nagle Abby poślizgnęła się. Beau chwycił ją szyb- 
ko, chroniąc przed upadkiem do wody. 

-  Spodnie ci opadają - naśmiewał się, przytrzymu- 
jąc ją. 

Rzeczywiście. Podczas zabawy pas jej spodni wznosił się, 
a potem opadał, ukazując przy tym wąskie biodra i szczupłą 
talię, ale także skrawek białych jedwabnych majteczek. 

-  Faktycznie, są za duże. 
-  Tylko ich teraz nie zdejmuj. - Przyciągnął ją bliżej 

- Zachowajmy trochę skromności. 
-  Łatwo ci mówić. Masz na sobie własne spodnie. 

Gdybym chociaż miała pasek... - Włożyła palec w szluf- 
kę jego spodni i zapytała przymilnie: - Może mogłabym 
pożyczyć twój? 

-  Tak? Żeby mnie też opadły spodnie? 
-  Nie ma obawy. Leżą na tobie jak ulał. Prawdziwy 

dżentelmen oddałby kobiecie swój pas. 
Cofnął się kilka kroków, odpiął sprzączkę i wyciągnął 

pasek ze spodni. 
-  Jest nowy. Proszę, weź. 
Uśmiechnęła się. Wiedziała, że trudno wyglądać ele- 

gancko w opadających spodniach. 
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-  Poczekaj, pomogę ci. - Ujął oba końce paska i owi- 

nął wokół jej bioder, a potem znowu przyciągnął ją do 
siebie. - Nie wiem, czy poradzisz sobie z zapięciem. 

-  Wiem wszystko o ubraniach - odcięła się. - Tak 
jak ty o koniach. Jestem przecież profesjonalistką. 

-  Co za to dostanę? 
-  Mówiłeś przecież, że nie muszę ci płacić. 
-  Powiedziałem, że to ja jestem za darmo - przypo- 

mniał jej Beau. - Ale nie mój pasek. Jest bardzo cenny. 
-  Jak sobie życzysz. 
-  Może pocałunek? 
-  Tylko jeden. 
-  Ale prawdziwy. 
-  Jak to prawdziwy? 
-  Długi i wilgotny. 
-  Dobrze, umowa stoi. - Uniosła głowę, zamknęła 

oczy i rozchyliła swe pełne, miękkie wargi. 
Beau nawet nie drgnął. 
-  O, nie, moja droga. To twój ruch. Myślisz, że daję 

ci swój pasek i jeszcze na dodatek mam cię pocałować? 
Co to za interes? 

-  Najpierw pasek - zażądała. 
-  To nie ty dyktujesz warunki - upomniał ją. 
-  W takim razie nachyl się. 
-  Musisz mnie jakoś do tego nakłonić. Postaraj się. 

Zarzuciła mu ręce na szyję i przyciągnęła jego gło- 
wę. Dotknęła wargami jego ust, on jednak trzymał je za-
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ciśnięte. Znalazła na to sposób. Rozchyliła jego war- 
gi, ostrożnie wsuwając do środka koniuszek języka. Pa- 
sek wpadł do wody z cichym pluskiem. Obszerne dżin- 
sy całkiem zsunęły się jej z bioder. Położył ręce na wil- 
gotnych majteczkach, opinających jej kształtne poślad- 
ki. Pocałunek oszołomił go, ale pozwolił, żeby oderwa- 
ła usta.                                                                   

-  I jak było? - spytała cicho. 
Nadal miał zamknięte oczy. Jego wargi wciąż drża- 

ły. Przełknął ślinę i skinął głową, ostrożnie otwierając 
oczy. 

-  Nieźle. 
-  Dostanę pasek? 
-  Jaki pasek? Ach, tak. Oczywiście, nawet wyłowię 

go dla ciebie z wody. - Schylił się, a wtedy poczuł dotyk 
jej palców na swoim nagim ramieniu - I włożę go do 
twoich spodni. 

Robił to powoli, cały czas patrząc jej w oczy. 
-  Wiesz co? - Delikatnie dotknął czubka jej nosa - 

Twój nos staje się coraz bardziej czerwony. Powinnaś no- 
sić kapelusz. 

-  Naprawdę? Czyżby księżyc tak mocno prażył? - 
zakpiła. 

-  Pożyczę ci swój, chociaż jest bardzo cenny - rzekł, 
dotykając brzegu swojego ukochanego stetsona. - Po- 
wiedz mi tylko, co za to dostanę? 
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Zdjęcia miały być robione na niewielkim placu obok 

dużej cysterny z wodą. Tłem była studnia i ogrodzenie, 
przy którym stał koń i jałówka. W oddali majaczyły pur- 
purowe wzgórza, stykające się z czystym błękitem nieba. 
Namiot rozbity na środku podwórza pełnił funkcję gar- . 
deroby. Według Abby wszystko byłoby doskonale, gdyby 
Tom Banks nie chciał, by fotografowana para wyglądała 
na zakochaną. 

-  Uśmiechnij się do niego - powtarzał ciągle. - Pra- 
gnie pocałunku, ale może dostać tylko uśmiech. Świetnie, 
Gayle. Doskonale. 

Abby z roztargnieniem przeglądała swoje projekty. Mu- 
siała przyznać, że Gayle i Beau prezentowali się razem zna- 
komicie. A przecież właśnie o to jej chodziło. Jednak 
po tym, jak ona i Beau, pijani górskim powietrzem i świat- 
łem księżyca, pozwolili sobie na chwilę zapomnienia, 
denerwowało ją, że musi patrzeć, jak obejmuje go inna 
kobieta. Urok Beau Lassitera działał jak narkotyk, a u Gayle 
Browning zauważyć można już było wszystkie objawy 
odurzenia. Uważaj, żebyś się nie uzależniła, pomyślała 
Abby. 

-  Nie widać jego twarzy - powiedział Tom do Jackie. 
- Przez ten kapelusz. 

Jackie podeszła do Beau. 
-  Trzeba poprawić ci koszulę. 
-  Czyżbym nie zapiął guzika? 
-  Powiedziałabym raczej, że zapiąłeś o jeden za dużo. 
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- Gayle wsunęła palce za jego koszulę, delikatnie roz- 

pinając górny guzik. - Może dwa... 
-  Wystarczy jeden. - Jackie stanęła tuż za Tomem, 

żeby z tego punktu przyjrzeć się modelom. 
-  Spróbuj jednak rozpiąć następny - zaproponował 

Tom, naciągając migawkę. 
-  Proszę bardzo. - Dłoń Gayle znów wśliznęła się 

pod koszulę Beau. - Tak będzie dużo lepiej - rzekła. Jej 
smukłe palce powoli odnalazły guzik. 

Rozległo się parsknięcie. 
-  Nie nakręcamy opery mydlanej! - zdenerwowała 

się Abby. - Nawet koń stracił cierpliwość. 
Beau roześmiał się. Pstryk. I jeszcze raz. 
-  Mogę położyć rękę na jego torsie. 
-  Świetnie! - zawołał Tom - Zrób to, Gayle. 
-  Zostało tak niewiele czasu... - szepnęła piękna mo- 

delka. 
-  Rzeczywiście. - Abby spojrzała za zegarek - Co 

ja tu jeszcze robię? Mam mnóstwo pracy. Zostawiam 
wszystko na twojej głowie. Twojej i Gayle. 

-  Może trzeba zarządzić przerwę? - spytał Tom. 
-  Nie, pracujmy dalej - zaprotestował Beau. - Nie 

ma sensu tracić czasu. 
-  To mi się podoba! - roześmiała się Gayle, spo- 

glądając na niego zalotnie spod swych długich, gęstych 
rzęs. 

-  Ja zawsze robię wszystko od początku do końca. 
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Nie lubię odrywać się od zajęć. Mogę pracować od świtu 

do nocy - wyjaśnił Beau. - Co dalej? 
-  Abby ma kartkę z planem - powiedziała Jackie, 

przeglądając notatki. . 
Abby tymczasem szła w kierunku samochodu. 
-  Hej, szefowo! - zawołał Beau, biegnąc za nią. - 

Nie zostawiłaś instrukcji. 
Odwróciła się zdumiona. Beau oparł łokieć na dachu 

samochodu, zaparkowanego po zacienionej stronie na- 
miotu. 

-  Jeszcze nigdy kobieta nie mówiła mi, w co się 
ubrać - powiedział. - Zawsze byłem ciekaw, jak to jest? 

-  To nie w twoim stylu. 
-  Dlaczego? - Wskazał głową w kierunku namiotu, 

w którym trzymała ubrania dla niego. - Mężczyźni zwy- 
kle nie przywiązują wagi do ubrania. Przywiozłaś tu całą 
stertę koszul, pół tuzina kapeluszy. Ja sam mam dwa. 

- Zdjął swojego ukochanego stetsona i włożył go na gło- 
wę Abby. - Oba są jednak bardzo cenne i pasują do mnie 

- przerwał i spojrzał na nią znacząco. - Nie w moim sty- 
lu jest jedynie Gayle. 

-  Biedny Beau. - Zlekceważyła to wyznanie, uzna- 
jąc, że chciał jej się w ten sposób przypochlebić. - Pra- 
wda jest taka, że wiodło ci się zupełnie nieźle przed tym, 
jak mnie poznałeś. A po naszym rozstaniu jeszcze lepiej. 

-  Skąd wiesz? - Przesunął kapelusz na jedną stronę 
i uniósł nieco jej twarz, żeby zobaczyć, jak w nim wy- 
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gląda. - Naprawdę odmieniłaś moje życie. Wtedy nosi- 
łem kapelusze, które pasowały mi do spodni i koszule 
dobrane do koloru moich oczu. Pamiętasz tę, którą sama 
wybrałaś? 

Odwróciła głowę. Oczywiście, że pamiętała. Wyglądał 
w niej wspaniale. 

-  Mam ją jeszcze - dodał cicho. 
Nie zamierzała go pytać, czy włoży ją kiedykolwiek. 

To nie miało znaczenia. 
-  Proszę. Oto lista. 
-  Abby - położył dłonie na jej ramionach - co się 

stało? 
-  Nic. 
-  Czy wtedy, wieczorem, zachowałem się nieodpo- 

wiednio? 
-  Nie - odparła szybko. - To ja. 
-  Tylko się całowaliśmy. - Starał się przypomnieć so- 

bie, czy zrobił coś niewłaściwego. Otulił ją wtedy ma- 
rynarką i rozpalił ognisko. Siedzieli przytuleni i całowali 
się. Obojgu trudno było się powstrzymać od delikatnych 
pieszczot. 

-  To stało się tak nagle jak wtedy, pierwszy raz... 
Abby, to było spontaniczne. Żadnych gier, żadnego uda- 
wania. 

-  Tak... Stało się i już. - Zdjęła kapelusz i włożyła 
go na głowę Beau. - Szary pasuje do czerwonej koszuli, 
a czarny do niebieskiej. 
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-  Do tej w kolorze moich oczu? 
-  Właśnie. - Nie chciała, żeby widział, jak zadrżała. 
-  Wiesz, co myślę, Abby? Ty po prostu jesteś zasko- 

czona tym, że było ci dobrze. 
-  Kowbojska skromność - obruszyła się. - Bardzo 

lubię się całować i chciałabym mieć na to więcej czasu, 
ale... 

Przerwał jej niespodziewanym pocałunkiem. 
-  Ale tego nie robisz. 

Zaczerpnęła tchu. 
-  Rzadko. 
-  W takim razie musisz sobie inaczej rozplanować 

czas. 
-  Wracaj do pracy. - Cofnęła się o krok, spoglądając 

przelotnie na jego muskularny tors. - Kowboj zawsze ma 
coś do roboty. Od świtu do nocy, nie pamiętasz? - mówiła 
z drwiną w głosie. - A twoja druga szefowa ma prawo 
wymagać od ciebie tego, za co ci płaci. 

-  Kobiety potrafią być bezwzględne - narzekał, zdej- 
mując koszulę i podając ją Abby. Wszedł do namiotu i 
z wieszaka zdjął niebieską. - Ta idealnie nadaje się do 
ciężkiej pracy. Ile guzików mam rozpiąć? - Szybko na- 
rzucił ją na siebie i przybrał wyczekującą pozę, kładąc 
dłonie na biodrach. - Pokaż mi. Jesteś profesjonalistką 
- rzekł, a gdy spojrzała na niego chłodno, dodał: - Gayle 
nie wahałaby się ani chwili. 

-  Ja też nie. - Najpierw odpięła dwa górne guziki. 
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- A jeśli chodzi o ścisłość, to nie jest robocza koszula. 

Kosztuje siedemdziesiąt dolarów. Nikt przy zdrowych 
zmysłach nie włożyłby jej do wypasania krów. 

Cofnęła się i obserwowała jego ruchy. Usłyszała brzęk 
sprzączki i odgłos odsuwanego zamka dżinsów. Była 
podenerwowana. I on o tym wiedział. Nawet nie musiała 
patrzeć mu w twarz. Była pewna, że się uśmiecha. 

-  Noś ją tak, jak ci będzie najwygodniej - powie- 
działa z udaną obojętnością. 

-  Podwinę mankiety, żeby się nie pobrudziły - rzekł, 
odsłaniając umięśnione przedramię. - Nie mógłbym 
nosić jej w ten sposób, gdybym brał udział w rzucaniu 
lasso albo ujeżdżał byki - ciągnął, starannie zawijając 
drugi.rękaw. - Takie są przepisy. Obowiązują długie rę- 
kawy. 

Skinęła głową. 
-  Teraz jest bardzo dobrze. 
-  Abby, czy pokazałabyś się w towarzystwie swojego 

wynajętego mężczyzny? 
Spojrzała na niego zdziwiona. 
-  Myślę o rodeo w Święto Niepodległości - wyjaś- 

nił. - Potrzebuję partnerki. Ktoś, kto przychodzi sam, jest 
źle widziany. 

-  Gorzej niż kobieta, która przychodzi z wynajętym 
mężczyzną? - spytała, unosząc brwi. 

-  Lepiej z wynajętym niż z żadnym - odparł 
i uśmiechnął się szelmowsko. 
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-  W towarzystwie własnej szefowej to trochę... - za- 

częła, ale nie pozwolił jej dokończyć. 
-  Niektórzy powiedzieliby, że taki gość musi być bez 

grosza, szczególnie jeśli ona jest od niego starsza. Każdy 
byłby dumny, mając ciebie u boku - stwierdził, koniu- 
szkami palców głaszcząc jej szyję. - Znajdź dla mnie 
trochę czasu, proszę cię... 

-  Dobrze. 
-  Więc mam dziewczynę na rodeo? 

Uśmiechnęła się, choć zrobiło jej się trochę przykro. 
Dziewczyna na rodeo... 
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Rozdział czwarty 
 
Abby nie była na rodeo od dziesięciu lat. Sądziła jed- 

nak, że wystarczy zobaczyć tylko j'edno, by mieć pojęcie 
o wszystkich. Dopiero teraz przekonała się, że to nie- 
prawda. Kiedy Beau zaprosił ją na popisy kowbojskie 
w Rapid City, w których sam miał wziąć udział, zdała 
sobie sprawę, że każde rodeo jest inne. Szczególnie to. 
Całe widowisko wydało się Abby bardziej ekscytujące, 
a zarazem niebezpieczniejsze. 

Beau miał na sobie niebieską koszulę. Właśnie tę, któ- 
ra pasowała do koloru jego oczu. Tom Banks przez cały 
czas był w pobliżu, przygotowany na to, żeby zrobić kil- 
ką zdjęć. Beau powiedział, że będzie pozował za darmo, 
po prostu dla zabawy. Uznał, że można by wprowadzić 
do katalogu trochę autentyzmu. Abby nie była przeko- 
nana, czy jest to dobry pomysł. Bała się, żeby nie stało 
mu się nic złego. On jednak zareagował na jej obawy 
beztroskim śmiechem. 

R
 S



 
Tymczasem oboje z Abby siedzieli na widowni i za- 

śmiewali się z występów klaunów, które towarzyszyły ro- 
deo. Beau uświadomił Abby, że ich rola nie ogranicza 
się do rozbawiania publiczności. Klauni, podobnie jak 
dwaj mężczyźni siedzący w pikapach tuż przy arenie, 
mieli ochraniać kowboja. Ich zadanie było w rzeczywi- 
stości o wiele bardziej niebezpieczne, niż mogłoby się 
wydawać. W walkach z bykami, w których oni także 
brali udział, ich jedyną bronią były humor i spryt. 

- Kiedy miałem pięć czy sześć lat, tata po raz pier- 
wszy zabrał mnie na rodeo - opowiadał Beau. - Wtedy 
postanowiłem, że kiedy dorosnę, będę klaunem. To było 
moje największe marzenie. 

Abby usiłowała wyobrazić sobie jego ładną twarz ze- 
szpeconą czerwonym nosem z plastiku. Stwierdziła 
w końcu, że ten obraz zupełnie nie pasuje do wizerunku 
dumnego kowboja. 

Powoli zbliżał się czas jego występu. Poprosił, żeby 
pocałowała go na szczęście, po czym zniknął za kulisami. 
Nie chciał, żeby szła tam razem z nim. Sama świado- 
mość, że jest na widowni, zupełnie mu wystarczała. Kie- 
dy zapowiedziano Beau, rozległa się burza oklasków. Od 
czasu gdy zdobył tytuł, stał się dla publiczności niedo- 
ścignionym mistrzem, dla Abby był nim dużo wcześniej. 
Zdenerwowana zacisnęła dłonie, patrząc, jak zaczyna 
ujeżdżać dzikiego konia. Nagle uświadomiła sobie, że nie 
wie nawet, którą nogę uszkodził w wypadku. Zastana-
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wiała się, czy nie odczuwa bólu. Odliczała sekundy, pra- 
gnąc, aby pokaz skończył się jak najszybciej, gdy wre- 
szcie rozległ się gwizdek i w chwilę potem koń zrzucił 
Beau z siodła. Przy upadku podparł się prawym kolanem, 
tym, które było mniej sprawne. Abby domyśliła się tego, 
widząc, z jakim trudem próbował się podnieść. Jeden 
z kowbojów stojących przy bramie ruszył mu z ppmocą, 
ale Beau odprawił go ruchem dłoni. Z szacunkiem uchylił 
kapelusza przed oklaskującą go widownią i kulejąc, 
zszedł z areny.                                 

Abby pobiegła za kulisy. W pierwszej chwili nie za- 
uważył jej. Stał oparty o prowizoryczną ścianę, z trudem 
chwytając oddech i zaciskając zęby z bólu. Abby chciała 
przytulić go mocno. Powstrzymała się jednak ze względu 
na obecność jego kolegów. Położyła mu dłoń na ramieniu. 
Czuła, jak drży. 

-  Nic ci nie jest? 
-  Wszystko w porządku. - Wyprostował się i spró- 

bował uśmiechnąć. - Utykanie to bardzo ważna część 
przedstawienia. Nie zauważyłaś, jak dużo czasu zajmu- 
je wtedy kowbojowi zejście z areny? - Wskazał ręką 
kobiety i mężczyzn, z których większość nosiła 
kapelusze i buty idealnie nadające się do katalogu 
Abby. - Popatrz na te wszystkie dziewczyny. Tylko cze- 
kają, żeby powiedzieć: chodź, kochanie, oprzyj się o 
mnie. 

-  To są kobiety, a nie... - Nagle urwała. Jego oczy
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wyrażały prośbę, której nie sposób było odmówić. Objęła 
go w pasie. - Dobrze, dobrze. Chodź, kochanie, oprzyj 
się o mnie. 

Oparł rękę na jej ramieniu i uśmiechnął się. 
-  Widzisz teraz, jak to działa? 
-  Potrzebujesz czegoś? Okładów z lodu? 
-  Pocałuj mnie. - Roześmiał się, widząc, jak patrzy 

na niego z powątpiewaniem. - Nie żartuję. Tu i teraz. 
Zarzuciła mu ręce na szyję i przyciągnęła do siebie 

jego głowę. Wtedy właśnie rozległo się pełne podziwu 
gwizdnięcie: 

-  No, no. Nieźle, Lassiter. 
Beau obejrzał się. 

-  Dallas! Jak żyjesz, stary? 
-  Może nie aż tak dobrze jak ty, ale nie narzekam. 
- Muskularny kowboj z przyklejonym na plecach nume- 

rem dwadzieścia osiem klepnął Beau w ramię. - Zaraz 
moja kolej. Nie myślisz o profesjonalnym rodeo? 

-  Chyba żartujesz! - obruszył się Beau. - Facet, któ- 
ry zarabia na życie ujeżdżaniem koni, musi być szalony. 

-  Niech pani uważa - zwrócił się kowboj do Abby. 
-  Mężczyzna, który robi to z zamiłowania, jest jeszcze 

bardziej szalony. 
-  Jest prawdziwym kowbojem - sprostował Beau. - 

Trzymaj się w siodle aż do gwizdka! - krzyknął jeszcze, 
gdy Dallas wychodził na arenę. 

Beau spochmurniał. Spojrzał na Abby. 
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-  To jak będzie z tymi okładami z lodu? - spytała. 
-  Później. Najpierw obejrzyjmy pokazy sztucznych 

ogni. 
-  Teraz - nalegała Abby. - Później ci nie pomogą. 
-  A co byś powiedziała, gdybyśmy wzięli trochę lodu 

i poszli gdzieś, gdzie moglibyśmy oglądać fajerwerki 
i całować moje rany? 

-  Obłożę je lodem i na tym koniec. 
-  Żadnych pocałunków? 
-  To zależy. 
Kupili torebkę lodu, zimne napoje i pojechali w kie- 

runku wzgórza. Na samym szczycie Beau miał swoje 
ulubione miejsce. Rozłożyli tam koc i położyli się obok 
siebie. 

-  Jest cudownie - szepnęła Abby. - Miałeś bardzo 
dobry pomysł. 

Nad całą okolicą rozbłysły różnobarwne fajerwerki. 
Na atramentowym niebie pojawiła się kolorowa łuna, 
a zaraz potem rozległ się trzask. 

-  Spójrz tam! - wołała zachwycona Abby. 
-  Bardzo chciałem, żeby ci się podobało. - Beau 

mocno przytulił ją do siebie. - Przykro mi, że przeze 
mnie straciłaś resztę przedstawienia. 

-  Widziałam najważniejszą część. Najbardziej gorą- 
cokrwistego kowboja z piekła rodem. 

-  Naprawdę tak kiedyś mówiłem? - spytał zażeno- 
wany. 
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-  Tak, a ja wierzyłam w każde twoje słowo. Brakuje 

ci rodeo, prawda? 
-  I tak miałem się wycofać. Zamierzałem to zrobić 

właśnie wtedy, kiedy będę na szczycie. Nawet gdyby nie 
zdarzył się ten wypadek. 

-  W takim razie dlaczego dziś wystąpiłeś? 
-  Ze względu na stare czasy - zaśmiał się. - Do diab- 

ła, popisywałem się. Przed tobą. 
Odwróciła głowę tak, aby w ciemnościach dojrzeć je- 

go twarz. 
-  Przede mną? 
Nic nie powiedział. Uśmiechnął się z zakłopotaniem. 
-  Wiesz, kiedyś oglądałem film. Była tam jedna sce- 

na, w której para zakochanych siedziała na kocu w letnią 
noc, wokół nich wybuchały sztuczne ognie, a oni cało- 
wali się jak szaleni - przerwał, gdy snop różowych iskier 
rozdarł ciemności, przechodząc w zielony łuk. - Zupeł- 
nie jak w tym filmie - dodał. - Miałem chyba czterna- 
ście lat, kiedy go oglądałem. W pierwszej chwili za- 
cząłem się zastanawiać, czy ojciec pozwoli mi kupić tro- 
chę sztucznych ogni, ale potem zauważyłem, jak dziew- 
czyna rozchyla wargi do pocałunku. Poczułem, że dzieje 
się ze mną coś dziwnego i w końcu doszedłem do wnio- 
sku, że całowanie dziewczyn może nie jest takie złe. 

-  Czy oglądałeś ten film razem z dziewczyną? 
-  Nie, nie - zaprzeczył. - Zwykle chodziłem do kina 

z ojcem. - Poszukał ręką dłoni Abby. - Musiałem go bu- 
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dzić po skończonym seansie. Zamykał oczy już w mo- 
mencie, kiedy na ekranie pojawiały się reklamy. Mój oj- 
czulek był... 

Na niebie znowu rozbłysła feeria barw. 
-  Kim, Beau? 
-  Kowbojem. Nigdy nie występował na prawdziwym 

rodeo, ale na lasso potrafił złapać dosłownie wszystko. 
To był prawdziwy kowboj, wymierający gatunek. Utrzy- 
mywał się z hodowli krów. 

-  Miał swoje ranczo? 
-  Nie. Najmował się do pracy u różnych ludzi. By- 

łem z nim wtedy tak długo, jak tylko mogłem. Jeżeli 
oczywiście jego pracodawca na to pozwolił. Jeśli nie by- 
ło dla mnie miejsca, zostawałem u ciotki Kate. Ale mu- 
szę powiedzieć, że dużo się nauczyłem od mojego sta- 
ruszka. 

-  Zawsze wiodłeś tułaczy żywot - zauważyła Abby. 
-  W pewnym sensie tak. Często zmieniałem szkoły, 

ale dawałem sobie radę z nauką. - Przyciągnął ją bliżej. 
- Zawsze marzyliśmy o własnym ranczu. Mieliśmy być 
wspólnikami. Wtedy sami musielibyśmy martwić się 
o sprzedaż i prowadzić księgowość. Rzeczywistość jest 
zupełnie inna niż filmy. Chyba nikt nie chce ściągać sobie 
na głowę więcej kłopotów? 

-  Ty i twoje filmy... - wtrąciła Abby. 
-  Wiele się z nich nauczyłem - odrzekł, wodząc pal- 

cem wzdłuż jej podbródka. - Na filmach widziałem kolej 
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podziemną, zobaczyłem, jak są urządzone eleganckie do- 
my na przedmieściach. - Przesunął palec trochę niżej, 
aż do zatrzaska przy dekolcie jej bluzki. - Dowiedziałem 
się też, co kobiety noszą pod spodem. 

-  Jest wiele innych źródeł informacji na ten te- 
mat - odparła. Wtedy usłyszała odgłos odpinanego za- 
trzasku i poczuła, jak poły bluzki odchylają się delikat- 
nie. Na moment głos uwiązł jej w gardle. Po chwili wy- 
dusiła: - Na przykład katalogi mody albo kolorowe cza- 
sopisma. 

-  Dorastałem wśród mężczyzn. A oni czytali głównie 
„Western Horseman". Sama rozumiesz, że nie miałem 
pojęcia, co naprawdę noszą kobiety. - Jego palce zaczy- 
nały ostrożnie obejmować wypukłości piersi. Uśmiechnął 
się lekko, gdy natrafił na koronkę otaczającą miseczkę 
stanika. - Pierwszy raz, kiedy dotknąłem jedwabnej bie- 
lizny... 

-  Chcesz powiedzieć, że ona należała do mnie? 
-  Nie okłamałbym cię przecież. - Uniósł głowę, mu- 

skając ustami brzeg jej stanika. - To właśnie twojego je- 
dwabiu dotknąłem po raz pierwszy. Byłaś moją pierwszą 
kobietą. - Rozpiął następny zatrzask, potem kolejny. 

Przeszył ją dreszcz podniecenia. 
-  Chcę się z tobą kochać, Abby. 
-  Wiem o tym. 
-  Chcę, żebyś poczuła, jak wybuchają fajerwerki. 
-  Już czuję - szepnęła. 
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Wciąż słyszała ich głośne trzaski i widziała, jak roz- 

dzierają niebo. On tymczasem odchylił cieniutką koronkę 
opinającą jej pierś. 

-  Pozwól mi rozpalić je teraz. - Natrafił dłonią na 
zapięcie stanika i odpiął je jednym ruchem. 

-  Uwielbiam fajerwerki. - Zamknęła oczy. Jej od- 
dech stał się teraz szybszy. 

-  Patrz w niebo. 
Odgarnął włosy z jej skroni. Pocałowała szorstką skó- 

rę jego dłoni. Zsunęła z jego ramion koszulę i odpięła 
sprzączkę przy pasku. 

-  Nie, proszę. 
-  Pragnę tego - wyszeptała, gorączkowo szukając je- 

go ust, 
Dotykali się coraz śmielej, pospiesznie zdejmując 

ubrania. Ostatni zryw namiętności był jak eksplozja fa- 
. jerwerków, wypełniająca każdą cząstkę jej ciała. 

Kiedy było już po wszystkim, Abby nadal pragnęła 
mieć Beau blisko siebie i czuć jego ciepły oddech. Była 
szczęśliwa, że może bezpiecznie leżeć w jego ramionach 
i patrzeć na rozgwieżdżone niebo. Wokół panowała błoga 
cisza. 

 
Gdy rozpoczęły się przygotowania do zdjęć na pod- 

wórzu przed domem, Abby weszła do środka, by poroz- 
mawiać ż Kate. 

-  Chciałabym panią o coś poprosić - powiedziała, 
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podążając za Kate z kuchni do gościnnego pokoju. - Za- 
mierzamy zrobić kilka zdjęć w pomieszczeniach i chcie-  
libyśmy wykorzystać do tego prawdziwy salon. Ten jest 
po prostu idealny. - Usiadła na wyłożonej skórą sofie,  
naprzeciwko kamiennego kominka.                              

-  Rozmawiałaś o tym z Beau? - spytała Kate, roz- 
kładając na stoliku podstawki pod filiżanki.                   

-  Nie, uznałam, że powinnam najpierw porozmawiać 
z panią.                                                                    

-  Naprawdę podoba ci się ten salon? - Kate usiadła 
w wygodnym fotelu, opierając ręce na poręczach.         

-  Jest piękny - powiedziała z przekonaniem Abby 
popijając herbatę. - Piękny to chyba niezbyt odpowiednie  
słowo. Jest niezwykły. Przytulny, ciepły. Tu można czuć 
się bezpiecznie jak... 

-  Jak w ramionach mężczyzny? - podpowiedziała 
starsza pani. 

-  Chyba rzeczywiście jest w nim coś takiego. Beau; 
opowiedział mi o pani mężu. Nie potrafię sobie wyob- 
razić, co można czuć po stracie mężczyzny, z którymi 
przeżyło się pięćdziesiąt lat. 

Kate potrząsnęła głową. 
-  A ja nie wyobrażam sobie, jak mogłabym spędzić 

te wszystkie lata bez niego. 
W pokoju nie było żadnych zdjęć ani pamiątek. Na 

ścianie wisiał jedynie obraz w masywnych ramach i stara 
strzelba. Półki były zapełnione książkami. Abby pomy- 
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ślała, że widok rodzinnych fotografii byłby z pewnością 
zbyt bolesny dla Kate. 

-  Mieszkaliście w tym domu przez cały czas waszego 
małżeństwa, prawda? 

-  Chcesz powiedzieć, że przez pięćdziesiąt lat mu- 
siało uzbierać się trochę pamiątek? - roześmiała się Kate. 
- Carl twierdził, że chomikuję wszystko, ale minęło wiele 
miesięcy, zanim uporządkowałam rzeczy, które on zgro- 
madził przez te wszystkie lata. 

-  Na pewno było pani bardzo ciężko. 
-  Na początku tak. - Kate ożywiła się nagle. - Wiem, 

że jeszcze się z nim spotkam. 
-  Z pewnością - rzekła Abby. - Czy to należało do 

pani męża? - spytała, wskazując misternie wykonane 
siodło ze srebrną obwódką, rozłożone na wysokim sto- 
jaku. 

-  Nie, to jest własność Beau. 
-  Ach, tak. - Siodło wyglądało raczej jak fragment 

drogocennej kolekcji, a Abby wiedziała, że pasją Beau 
nie było gromadzenie wartościowych przedmiotów. Do- 
myśliła się, że to trofeum zdobyte na rodeo. - A ta stara 
strzelba? 

- Ona również należy do Beau. - Dziwne spojrzenie 
Kate sprawiło, że Abby poczuła się nieswojo. - O czym 
myślisz? 

-  Beau jest dla pani raczej jak syn niż bratanek - 
powiedziała z rozwagą. 
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-  Jego ojca traktowałam jak własnego syna. - Kate 

uśmiechnęła się na wspomnienie starych czasów. - Beau 
bardzo przypomina mi Billy'ego. Jest tak samo dumny 
i uparty i tak jak on ma głowę pełną marzeń. Niepopra- 
wny romantyk. Jak każdy kowboj, zresztą. 

-  Czarujący i niezależny - dodała Abby. 
-  I wrażliwy, choć wydaje się nieczuły. Nie okazuje 

uczuć, nawet jeśli kogoś naprawdę kocha. Czy Beau kie- 
dykolwiek wspominał ci o swojej matce? 

-  Mówił tylko, że wie o niej bardzo niewiele. 
-  Rzeczywiście, wie tylko to, co słyszał od Billy'ego. 

Zrozumiał jednak, że nie powinien wierzyć we wszystko, 
co opowiadał mu ojciec. Matka Beau miała na imię Char- 
lotte i była prawdziwą miłością Billy'ego. Poznał ją, kie- 
dy leżał w szpitalu poturbowany przez byka. Charlotte 
opiekowała się nim. 

-  Była pielęgniarką? 
-  Zdaje się, że pracowała jako wolontariuszka. Była 

studentką, pochodziła z innego środowiska. Ale Billy ją 
zauroczył. Nic dziwnego, był naprawdę przystojny. Zre- 
sztą, co tu dużo mówić, wystarczy spojrzeć na jego syna. 

-  Wyobrażam sobie. 
-  Coś ci powiem, Abigail. - W oczach Kate pojawił 

się nagły błysk. - Mój brat kochał tę kobietę aż do śmierci 
i nigdy nie pozwolił, aby ktokolwiek źle wyraził się 
o niej w jego obecności, chociaż opuściła jego i chłopca. 
Przez cały czas była jego księżniczką. 
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-  Księżniczką? - powtórzyła z niedowierzaniem 

Abby. 
-  Tak nazywał ją Billy. Widzisz, oni nawet nie byli 

małżeństwem. Billy pragnął tego dziecka. Charlotte nie, 
więc... - Kate odstawiła filiżankę. - Myślę, że taka sy- 
tuacja nie jest normalna, ale ani Billy, ani Beau nie pytali 
mnie o zdanie, więc nie wypowiadałam się na ten temat. 
Opowiadam ci to wszystko, bo myślę, że chciałabyś wie- 
dzieć o Beau coś więcej, żeby go lepiej zrozumieć. 

-  Jak pani sądzi, dokąd pojedzie, kiedy opuści ran- 
czo? - spytała nieco speszona Abby. 

-  On nigdy już stąd nie wyjedzie. Chyba że stałoby 
się coś... - Starsza pani przerwała na chwilę, szukając 
odpowiedniego słowa. - Beau miał ciężki rok. Oczywi- 
ście, nie wspomni ci o tym, ale to właśnie dlatego po- 
trzebował dodatkowej pracy. Zostanie tutaj, bo to jest jego 

. dom. - Czekała na reakcję Abby, ale ona uśmiechnęła 
się tylko. - Tak, Abigail. To nie jest mój dom. Oszczędzał 
wszystkie pieniądze wygrane w rodeo, żeby spełnić swo- 
je największe marzenie. Swoje i Billy'ego. To ranczo na- 
leży do Beau. 

-  Jak to? - zdumiała się Abby. - Powiedział, że pra- 
cuje dla pani, że pani jest jego szefową. 

Kate wybuchnęła śmiechem. 
-  Bardzo chętnie przekażę tę funkcję właściwej 

osobie. 
-  Ale... dlaczego mi nie powiedział? 
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-  O tym, że to jego ziemia? - Kate rozłożyła ręce. 

- Kto wie? Może duma mu na to nie pozwoliła. 
-  Duma? 
-  Tak, jak mówiłam, ma za sobą bardzo ciężki 

rok. Być może boi się, że może stracić ten dom. 
Albo ciebie. Beau wydaje się beztroski, ale nie jest po- 
zbawiony wyobraźni. Zawsze marzył o prawdziwym 
domu. 

- Ja też - przyznała Abby. - Z mężem i dziećmi. 
-  Wspomniałaś mu o tym? 
-  Kiedyś rozmawialiśmy o swoich marzeniach. On 

o zdobyciu mistrzostwa, a ja o projektowaniu ubrań. 
Nie, nie wspomniała o tym. Ona także miała swoją 

dumę. 
-  Zdaje się, że oboje osiągnęliście to, co zamierzali- 

ście. Czy teraz jesteś szczęśliwa, Abigail? 
-  Przyjemnie jest mieć satysfakcję. Jestem pewna, że 

Beau zgodziłby się ze mną - odrzekła Abby, a po chwili 
namysłu otwarcie przyznała się do czegoś, o czym Kate 
wiedziała doskonale: - Myślę, że dobrze się stało, że 
spotkałam go znowu. Naprawdę. 

Kate skinęła głową. 
-  Jestem pewna, że on też tak uważa. Jemu bardzo 

na tobie zależy. 
-  Nigdy mi o tym nie mówił. 
-  Mężczyźni nie zawsze wiedzą, co powinni powie- 

dzieć - stwierdziła Kate. - Musicie spróbować być ra- 
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zem, choć na początku nie będzie wam łatwo. Powiedz, 
Abby, czy naprawdę podoba ci się ten dom? 

-  Bardzo. 
-  A więc powiedz mu o tym. Kiedy już to zrobisz, 

możesz tu przyjść i fotografować, co zechcesz. 

R
 S



 

 

 

 

 

Rozdział piąty 
 
Abby czuła się lekko zirytowana i skrępowana, gdy 

przyglądała się Beau i Gayle pozującym do zdjęć w czu- 
łych pozach. Wyszła na chwilę do kuchni, gdzie Kate 
przygotowywała obiad. 

-  Rozpalili ogień w kominku - oznajmiła, wypijając 
duszkiem trzecią szklankę lemoniady. - Jest strasznie go- 
rąco. 

-  Rzeczywiście - przyznała Kate, wachlując się ręką. 
- Co to, widzę, że jesteś rozdrażniona - dodała, przypa- 
trując się Abby. 

-  Denerwuje mnie Gayle. To straszna flirciara - po- 
wiedziała Abby z pogardą. 

-  Jest bardzo ładna. 
-  Jest piękna - dorzuciła Abby z goryczą. Wzruszyła 

ramionami, co sprawiło, że te słowa nie mogły być ode- 
brane jako komplement. - W końcu to modelka. 
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-  Ty też mogłabyś nią być. 
-  Fatalnie wychodzę na zdjęciach - stwierdziła Abby 

samokrytycznie. - Źle się czuję przed obiektywem. 
W drzwiach pojawiła się Jackie. 
-  Abby, potrzebujemy cię na chwilę. I panią też, pani 

Bristol. Beau nie chce obnażyć swojego imponującego 
torsu. 

Weszły do salonu. Beau wyglądał rewelacyjnie w je- 
dwabnej piżamie koloru spalonej ziemi. Jedynym kow- 
bojskim motywem było lasso ułożone w monogram. 
Beau nie wyglądał na zachwyconego. Stał przed komin- 
kiem w bojowej postawie z palcem wycelowanym 
w Abby i Kate. 

-  Wy się do tego nie mieszajcie - powiedział ostrym 
tonem. - Lepiej wracajcie do kuchni pilnować garnków 
i patelni. 

-  Jego zachowanie mówi samo za siebie. Obojętnie, 
o co tu chodzi, jesteśmy po twojej stronie, Jackie - rzekła 
Abby. 

-  Nie będę się rozbierał! - Beau dopiął ostatni guzik 
piżamy. 

-  Przecież czasami chodzisz bez koszuli. - Gayle 
podniosła się z sofy. - Jesteś tak pięknie opalony... 

-  Pracuję na powietrzu. Kiedy jest gorąco i niko- 
go nie ma w pobliżu, zdejmuję koszulę. Kilka razy 
zdjąłem kapelusz. Specjalnie dla was. Ale tym razem nie 
zrobię tego, o co mnie prosicie - rzekł stanowczo. - Zre- 
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sztą, prawie nie znam tej kobiety - dodał, wskazując 
Gayle. 

Abby popatrzyła na Jackie ze zdziwieniem. 
-  Chwileczkę, o co właściwie chodzi? 
-  Pomyślałam, że to będzie naprawdę urocza scena, 

jeśli ona włoży górę od jego piżamy, a on zostanie tylko 
w spodniach. 

-  Urocze - powtórzyła Abby, zastanawiając się nad 
tym pomysłem. Spojrzała najpierw na Gayle, która miała 
na sobie króciutką nocną koszulkę, a potem przeniosła 
wzrok na piżamę. Nie, wcale nie patrzyła na Beau. Je- 
dynie na jego strój. Skrzywiła się lekko. - Urocze... 

-  W takim razie sama się rozbierz - zaproponował 
Beau. 

Abby roześmiała się. 
-  Tak, to dopiero byłoby urocze. 
-  Jeśli ty to zrobisz, to ja też - zdecydował. 
-  Co takiego? - Abby zdawała się szczerze oburzona. 

- Nie bądź śmieszny. 
-  To piżamy są śmieszne! I fotografowanie mnie 

w takim stroju jest po prostu poniżające. A poza tym po- 
zowanie w piżamie w towarzystwie obcej kobiety jest 
nieprzyzwoite. Mam rację, ciociu Kate? 

Starsza pani zaniemówiła z wrażenia. 
-  Widzisz, jak jestem wychowany? - zakończył Beau 

z dumą, zanim Kate zdołała wykrztusić choćby jedno 
słowo. 
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-  Ależ nikt nie każe wam położyć się razem do łóżka 

- przekonywała go Abby, choć wiedziała, że powinna 
zakończyć już ten spór. Wokół nich zgromadziła się ekipa 
i z rozbawieniem obserwowała całą scenę. 

-  Właściwie zastanawialiśmy się już, czy sypialnia nie 
okazałaby się... - nieśmiało zasugerowała Jackie. 

-  Widzisz? - jęknął Beau z rozpaczą. - Jest coraz 
gorzej. - Odsunął się od kominka i podszedł do Abby. 

-  Zamierzają położyć mnie do łóżka z inną kobietą. 
Cży naprawdę tego chcesz? Powiedziałem już, że rozbiorę 
się, jeżeli ty też to zrobisz. 

-  To jest zupełnie niezły pomysł! - podchwyciła Jackie. 
-  A nie mówiłam? - wtrąciła się Kate. - Sama mo- 

żesz być modelką, Abby. 
Zaległa cisza. Słychać było jedynie trzask palących 

się w kominku polan. 
-  W porządku. Spróbuję - zdecydowała Abby, cał- 

kowicie lekceważąc złośliwe uśmieszki i porozumiewaw- 
cze spojrzenia. - Zdjęcia pewnie będą do niczego, ale 
daj mi bluzę. 

Beau z miną zwycięzcy obnażył tors. Przyłożyła do 
siebie obszerną górę od piżamy. 

- Nie wiem, czy będzie wystarczająco długa... 
-  Będzie, spokojna głowa - zapewnił ją Beau - Kate, 

mogłabyś zaprowadzić Abby do hm... 
-  Twojej łazienki - domyśliła się Kate. - Gayle za- 

jęła moją. Zostawiła tam mnóstwo fluidu do twarzy. 
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-  Możesz go użyć, Abby - zaproponowała wspa- 

niałomyślnie Gayle. 
Abby jednak wolała skorzystać z własnych kosmety- 

ków. 
Przeszła do łazienki, w której unosił się jeszcze za- 

pach wody kolońskiej Beau. Co za idiotyczna sytuacja, 
pomyślała, podwijając rękawy piżamy. Po chwili wróciła 
do salonu. 

-  To jest idiotyczne - powiedziała głośno, żeby wszy- 
scy wiedzieli, co o tym myśli. 

-  Widzisz? Mówiłem ci - przypomniał jej Beau, choć 
tak naprawdę ten pomysł bardzo mu się podobał. Do- 
strzegła to w jego oczach. 

-  Zrobimy trochę zdjęć przy kominku, tylko najpierw 
trzeba opuścić żaluzje - zdecydował Tom. - Potem wy- 
bierzemy odpowiednie łóżko. 

-  Najlepsze będzie to w pokoju Beau - powiedziała 
Kate. - Pójdę tam posprzątać. 

-  Kate, nie trzeba - zaprotestował Beau. - Wszystko 
jest w należytym porządku. 

-  Dobrze! Zaczynamy! - obwieścił Tom. - Zaraz 
wam powiem, o co mi chodzi. Abby, masz zachowywać 
się tak, jakbyś chciała powiedzieć: przyszłam pożyczyć 
twoją piżamę; a ty, Beau, myślisz: razem z nią daję ci 
siebie. Wiecie już? Taka prosta historyjka. Ludzie to lu- 
bią. - Ustawił ich twarzą w twarz, a sam usiadł na ku- 
chennym taborecie. Naciągnął migawkę. - Beau, odsłoń 
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monogram na kieszeni. Patrz mu prosto w oczy, Abby. 
Pokaż nam, co w nim widzisz. Wspaniale. On jest księ- 
ciem. 

-  Kowbojem - poprawiła Abby. 
-  Wszystko jedno. Mężczyzną twoich marzeń. - Roz- 

legło się pstryknięcie. Tom zeskoczył ze stołka. - Mam 
świetny pomysł. Zdjęcia przy porannej kawie! Idziemy 
do kuchni. 

Posadził ich koło okna. Wzburzył im włosy, a na stole 
postawił kubek. 

-  To będzie bardzo zabawne. Nawet kubek macie 
wspólny. 

Abby zachichotała. 
-  Beau, ona robi najlepszą kawę na świecie - powie- 

dział Tom. 
-  Skąd wiesz? 
-  Chcę widzieć to w twoich oczach. Dobrze. 
Po kilku ujęciach Tom był gotowy do następnych 

zdjęć, ale w zupełnie innym otoczeniu. 
-  Teraz czas na sypialnię. 
-  Tom, daj spokój - sprzeciwiła się Abby. 
-  Nie ma dyskusji. Przecież oboje jesteście w negliżu. 
-  On chyba nie żartuje - mruknął Beau, posłusznie 

idąc na górę za Tomem. 
-  Zbzikowany artysta - szepnęła Abby. 
Beau usiadł na skraju łóżka tak, jak kazał mu Tom. 
-  Abby, siądziesz mu na kolanach - polecił fotograf. 
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-  Na... kolanach? 
Beau przyciągnął ją do siebie i w tym momencie oka- 

zało się, że skończyła się klisza. 
-  Poczekajcie chwileczkę - powiedział Tom, wyjmu- 

jąc film z aparatu. 
-  Skąd wzięłaś tego faceta? - spytał Beau 
-  Mówiłam ci już. To artysta. - Położyła dłoń na ra- 

mieniu Beau, a on objął ją w talii. - Jest najlepszy. 
-  Obawiam się, że nic z tego nie będzie - oznajmił 

nagle Tom. - Nie wziąłem zapasowej kliszy. 
Abby odetchnęła z ulgą. 
-  Myślę, że mamy już wszystko, czego potrzebowa- 

liśmy. - Usiłowała zejść z kolan Beau, lecz on przytrzy- 
mał ją na miejscu. 

-  W takim razie tyle na dziś. Dobra robota - stwier- 
dził Tom z zadowoleniem. - Postaram się jak najszybciej 
wywołać zdjęcia. Kto wie, Abby, może przed tobą wielka 
kariera modelki? 

-  Nie sądzę - odparła. 
-  A więc zostaliśmy sami - rzekł Beau, kiedy za To- 

mem zamknęły się drzwi. 
-  W twojej własnej sypialni - dorzuciła. - Beau, dla- 

czego mi nie powiedziałeś, że to twoje ranczo? - Ześlizg- 
nęła się z jego kolan i usiadła obok. - Dlaczego udawałeś, 
że wciąż jesteś wędrującym za pracą kowbojem? 

-  Czy byłoby w tym coś złego? - spytał lekko ura- 
żony. 
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-  Nie, nie to miałam na myśli. 
-  Sądziłaś, że pracuję u kogoś, a ja po prostu nie wy- 

prowadziłem cię z błędu. - Wzruszył ramionami. - Teraz 
już wiesz, że ta ziemia należy do mnie. 

-  Tu jest cudownie -przyznała. 
Wciąż jednak miała do niego żal. Wyjaśnienie Kate, 

że był za dumny na to, aby się przyznać do posiadania 
ziemi, zupełnie jej nie przekonało. 

-  Bardzo się cieszę, że ci się tu podoba. Włożyłem 
w to trochę pracy, ale i tak dużo zostało jeszcze do zro- 
bienia. - Spojrzał na białe, puste ściany. - Ten dom nie 
nadaje się do tego, żeby w nim zamieszkać. Jestem tu, 
bo muszę prowadzić interesy. A to okazuje się o wiele 
bardziej ryzykowne niż rodeo. 

-  Nie powiedziałabym tego. Wstrzymuję oddech za 
każdy razem, kiedy cię oglądam. Osiem sekund wydaje 

. się wtedy wiecznością. 
-  Wiosenne śnieżyce również zdają się nie mieć koń- 

ca. Ale to właśnie chciałem robić, Abby. Od zawsze. 
-  W takim razie cieszę się, że spełniło się twoje ma- 

rzenie. - Spuściła głowę. - Wyjeżdżam pod koniec ty- 
godnia. 

-  Tak szybko? 
-  Akurat do tego czasu skończę zdjęcia. 
-  A więc zostały jeszcze trzy dni. 
-  Zgadza się. - Wstała z ociąganiem. - Pójdę do ła- 

zienki. - Zostawiłam tam ubranie. 
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-  Poradzisz sobie? 
-  Na pewno. - Uśmiechnęła się. 
-  Czuję, że noga zaczyna mi dokuczać - powiedział 

Beau, rozcierając kolano. Popatrzył na Abby, oczekując 
jej współczucia. 

-  O, nie - jęknęła. - Ta, na której siedziałam. Może 
mogłabym... 

Potrząsnął głową. Bez słowa ujął ją za rękę i przy- 
ciągnął do siebie. Kiedy była wystarczająco blisko, przy- 
warł wargami do jej ust. Popchnął ją na łóżko, całując 
coraz natarczywiej. Czuł pod sobą całe jej ciało. Oddzie- 
lała ich jedynie cieniutka warstwa jedwabiu. Beau ostroż- 
nie przewrócił ją na plecy. Pieścił ją i kochał tak, jakby 
chciał, żeby tę chwilę zapamiętała na zawsze. 

Leżeli obok siebie. Beau nie wypuszczał jej z objęć. 
Nagle uświadomił sobie, co znaczy naprawdę kochać ko- 
bietę. Kobietę, która nie jest przeznaczona dla niego. To 
bolało. 

-  Jak twoje kolano? - spytała, przesuwając palcem 
po jego udzie. - Lepiej? 

-  Dużo lepiej - odparł. - Jesteś doskonałym lekar- 
stwem. 

-  Cieszę się. Gdybym mogła, wlałabym się do bute- 
leczki, którą trzymałbyś na czarną godzinę. 

-  Wciąż jesteś współwłaścicielką filii firmy w Rapid 
City, prawda? Będziesz przyjeżdżać czasami. 

-  Jeśli będę musiała. To był pomysł Jackie, żeby 
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otworzyć tam sklep. Rapid City jest jej rodzinnym mia- 
stem, dlatego lubi je odwiedzać. Pewnie nie będzie mnie 
tam potrzebować zbyt często - westchnęła Abby. 
Ale ja tak, pomyślał. 

-  Obiecujesz, że odwiedzisz mnie, kiedy będziesz 
w mieście? 

-  Jasne. 
-  Ja bardzo rzadko bywam w Denver. Muszę 

przyznać, że nie brakuje mi tych wyjazdów. - Delikat- 
nie ujął w dłonie jej twarz, by móc dostrzec wyraz jej 
oczu. - Ale ciebie tak. Przez cały czas brakowało mi 
ciebie. 

-  Mówiłeś przecież, że kochałeś mnie kiedyś, dawno 
temu., 

-  Tak mi się wydawało - powiedział, przypominając 
jej własne słowa sprzed kilku tygodni. 

Zrozumiała tę aluzję. Spuściła głowę. 
-  W porządku. Nie zachowywałem się wtedy tak jak 

powinienem - przyznał. - Myślę, że teraz postąpiłbym 
inaczej. Ja też chciałbym być twoim lekarstwem. 

-  Jestem zupełnie zdrowa. 
-  Uraziłem cię, księżniczko? Nie chciałem... 
-  Nie jestem księżniczką - wtrąciła. - Nie jestem 

twoją matką. 
Na twarzy Beau malowało się bezgraniczne zdu- 

mienie. 
-  Nie powiedziałem, że jesteś - rzekł ostrożnie, za- 
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stanawiając się, skąd coś takiego przyszło jej do głowy. 

- Nawet jej nie znałem. 
-  Mnie także nie znasz - orzekła lekko rozdrażniona. 
- I nie będziesz znał, dopóki nie pozbędziesz się swojej 

kowbojskiej dumy, którą tak w sobie pielęgnujesz. 
-  Chcesz, żebym wyruszył za tobą, kiedy wyjedziesz? 
- spytał, siadając na łóżku. - Myślę, że mógłbym. 
-  Więc zrób to teraz. 
-  Przecież jeszcze nie wyjechałaś. 
-  Racja. A to znaczy, że masz szansę złapania mnie. 

Chwyciła górę od piżamy leżącą na brzegu łóżka 
i rzuciła się do ucieczki. 
Beau błyskawicznie zastąpił jej drogę. Wyciągnął 

dłoń, ale zlekceważyła ten gest. 
-  Przestraszyłeś się? - spytała. - Tym, że jesteś tak 

blisko? Co zrobiłbyś, gdybyś naprawdę mnie złapał, 
Beau? 

-  Zatrzymałbym cię dla siebie. - Z powrotem położył 
się na łóżku. - W marzeniach - dodał, starając się nie 
patrzeć jej w oczy. - W rzeczywistości raczej by mi się 
to nie udało. 

-  Wszystko zależy od ciebie. 
-  Udało mi się zdobyć mistrzostwo, to prawda - po- 

wiedział. - Udało mi się zdobyć to ranczo. Ale ty... 
-  Co ja? Nie istnieję naprawdę? Jestem księżniczką 

z bajki? Beau, powiedz mi prawdę, czy ty w ogóle nie 
zamierzasz mieć dzieci? 
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-  Tak, oczywiście. Kiedyś... 
-  Kiedyś, czyli nigdy? - spytała z kpiną. - Ja też 

chciałabym mieć dzieci. Nigdy mnie o to nie pytałeś, 
ale pomyślałam, że powiem ci o tym. To jest moje naj- 
większe marzenie. 

-  Moje także. Kiedyś zarobię tyle pieniędzy, żebym 
był w stanie utrzymać rodzinę. 

-  Kocham cię, Beau - rzekła nagle, drżąc na całym 
ciele. - Dzisiaj, teraz. 

-  Więc kochaj się ze mną - poprosił cicho. -I zostań 
jeszcze trochę. 

-  Prosisz o niewiele. Zastanów się. Dlaczego prosić 
o lalkę, jeżeli tak naprawdę marzy się o koniu? 

-  Nie masz miejsca, żeby go trzymać. 
-  Słusznie - przyznała, wzdychając ciężko. - Marzę 

o czymś, czego nie mogę zdobyć. Sama, bez niczyjej po- 
mocy. 

*** 
Abby pakowała się, gdy Beau stanął w otwartych 

drzwiach jej pokoju. Już od progu zauważył bagaże usta- 
wione przy sofie i mnóstwo pudełek poukładanych na 
stole. A więc naprawdę wyjeżdżała. Postanowił od razu 
przejść do rzeczy. 

-  Chciałem ci powiedzieć, na wypadek, gdybyś nie 
zauważyła, że ja też cię kocham - odezwał się, lekko 
uchylając kapelusza. - Kochałem cię przez te wszystkie 
lata. 
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Abby miała ochotę krzyczeć z radości, ale zachowała 

spokój. Zamykała pudełka stojące na stole. 
-  Wejdź. 
-  Abby, chciałbym ci coś wyjaśnić - zaczął, podcho- 

dząc do niej z wahaniem. 
Popatrzyła zdziwiona. 
Miała na sobie koszulkę i krótkie spodenki, a włosy 

upięła w koński ogon. Przypominała Beau tę niewinną 
dziewczynę sprzed dziesięciu lat. Nie była nią jednak. 
Kobieta, która stała przed nim, była niezależna, samo- 
dzielna i doskonale radziła sobie bez niego. 

-  Wiem, że z powodzeniem prowadzisz firmę i na- 
prawdę cieszę się, że ci się udało. Jesteś zdolna, energi- 
czna, uparta... - Podszedł blisko, tak że czuł jej ciepły 
oddech. - Ja też sobie nieźle radziłem - ciągnął, wpa- 
trując się w czubki butów. - Ostatnia zima była dla mnie 
bardzo ciężka. Straciłem znaczną część stada. Jestem 
drobnym hodowcą i nie mogę pozwolić sobie na więcej 
strat. Wziąłem pracę u ciebie i Jackie, bo potrzebowałem 
pieniędzy. - Podniósł głowę i uśmiechnął się nieśmiało. 
- Bardzo. 

-  Jak bardzo? Grozi ci bankructwo? 
-  Teraz nie. Dziesięć lat temu oddałbym wszystko, 

żeby móc prosić cię o rękę. Chciałem opiekować się tobą. 
-  Nie potrzebuję mężczyzny do... 
-  Wiem o tym - wtrącił pośpiesznie. - Mogłem wte- 

dy o ciebie zadbać - z zakłopotaniem włożył kciuk do 
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tylnej kieszeni spodni - ale wróciłem na rodeo, a ty nie 
mogłabyś przecież tak żyć. 

-  Kto wie, może powinnam była spróbować? - Cze- 
kała, aż popatrzy jej w oczy. - Nie mogłabym jedynie 
być księżniczką. 

Potrząsnęła głową, uśmiechając się na wspomnienie 
chwili, kiedy Jackie nazwała Beau królem kowbojów. 
Miała całkowitą rację, pomyślała Abby, gdy stał obok 
niej, ubrany w swoje obcisłe, lekko wypłowiałe od słońca 
dżinsy. 

-  Nazwałem cię tak, bo chciałem, żebyś wiedziała, 
jaka jesteś cudowna - wyjaśnił, ostrożnie gładząc ją po 
policzku. 

Zamknęła oczy. Te słowa sprawiły jej ogromną przy- 
jemność. 

-  Masz rację. - Beau lekko ścisnął ją za ramię. - Mój 
ojciec tak nazywał matkę, ale nie było w tym ani odro- 
biny ironii. On naprawdę nigdy nie przestał jej kochać. 

-  Co do niej czujesz? 
-  Nic. Nie znałem jej w ogóle. Kate mówiła mi, że 

matka podobno chciała oddać mnie do adopcji, ale oj- 
ciec... - Beau westchnął ciężko. Nie było mu łatwo opo- 
wiadać o tak bolesnych sprawach. - Kate powiedziała, 
że to była jedyna rzecz, o jaką ojciec kiedykolwiek kogoś 
błagał. Nie o to, żeby została, ale o to, żeby pozwoliła 
mu wychować syna. 

-  Szkoda, że go nie poznałam - rzekła Abby z żalem. 
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-  Na szczęście w tobie płynie jego krew. Chciałabym, 

żeby ojciec moich dzieci też potrafił wyzbyć się dla nich 
dumy. 

-  Chyba nie próbujesz mi powiedzieć, że... - Beau 
zaniepokoił się. - Jesteś w ciąży? Abby? 

-  Nie, nie jestem. Wtedy wszystko byłoby zbyt 
proste. 

-  Nie pozwoliłbym ci odejść. 
-  Zamknąłbyś w wieży i wyrzucił klucz? - Mocno 

ścisnęła jego rękę, jak gdyby chciała nim potrząsnąć. - 
Nie musisz tego robić. 

-  W takim razie co muszę? - spytał, zniżając głos 
do szeptu. 

-  A co chcesz? 
-  To, co ci powiedziałem. Chcę, żebyś ze mną była. 
-  Przecież jestem z tobą. 
-  Chcę, żebyś została już na zawsze! - Jego kapelusz 

spadł na podłogę, gdy gwałtownie przyciągnął ją do sie- 
bie. - Nie rozumiesz? 

-  Poproś mnie o to. Pozbądź się dumy i zaryzykuj. 
-  Nie wiem, jak to zrobić. - Spojrzał na bagaże przy- 

gotowane do wyjazdu. 
-  Beau, będę cię kochać, zamieszkam z tobą, tam, 

gdzie będziesz chciał. Wszystko, co musisz zrobić, to... 
-  Wyjdź za mnie, Abby - wykrztusił pospiesznie, jak- 

by obawiał się, że jego marzenie może się nie spełnić. 
-  Spróbuj mi odmówić, a zobaczysz... 
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-  A ty spróbuj wycofać swoją propozycję. 
-  Nie ma mowy. Co mam zrobić? 
-  Poproś. 
-  Do licha! Ja... - Podniósł z podłogi kapelusz 

i przycisnął go do piersi. - Proszę... Czy wyjdziesz za 
mnie, panno Abigail? 

-  Tak, Beau. Wyjdę za ciebie. 
 
Kilka miesięcy później Abby miała konia, o którym 

zawsze marzyła, i miejsce, gdzie mogłaby go trzymać. 
Wkrótce nosiła na palcu obrączkę, a już po roku rozsze- 
rzyła swój katalog o stroje dla małych kowbojów. Beau 
junior został jej pierwszym modelem. 

R
 S


	Księżniczka i kowboj Kathleen Eagle
	Prolog
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty

